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LU D W IK WERTENSTEIN.

W  SETN Ą ROCZNICĘ URODZIN D. M ENDELEJEW A

Redakcja „Wszechświata” uczyniła mi 
zaszczytną propozycję, bym w setną rocz­
nicę urodzin D. M e n d e l e j e w a  napisał 
artykuł o układzie perjodycznym pierwia­
stków. Tłumaczyłem się, że jest to zadanie 
nad moje siły, ponieważ nie potrafię napi­
sać ani o życiu M e n d e l e j e w a ,  ani o 
znaczeniu układu perjodycznego dla che­
mji. Najwidoczniej jednak broniłem się 
słabo, skoro artykuł piszę. Muszę wobec 
tego zmienić stanowisko i zkolei szukać 
usprawiedliwienia w oczach czytelnika. 
Może najlepszą obroną byłoby powołanie 
się na okoliczność, że wielka liczba fizy­
ków zajmuje się dzisiaj zagadnieniami, 
które należą do chemji teoretycznej. U- 
kład perjodyczny M e n d e l e j e w a  od­
grywa w pracach tego typu rolę niezawod­
nego drogowskazu; może ważniejsze je­
szcze jest to, że fizycy odkryli prawdziwe 
znaczenie i stworzyli zupełną teorję tego 
układu.

I.

Karjera naukowa D y m i t r a  M e n d e -  
1 e w a, urodzonego w Tobolsku 7 lutego

1834 r. była szybka i świetna. Habilitowa­
ny w r. 1856, zostaje mianowany w r. 1863 
profesorem Instytutu Technologicznego, 
w r. 1866 profesorem Uniwersytetu w  Pe­
tersburgu, w r. 1893 dyrektorem Urzędu 
Miar i Wag. Umiera 3 lutego 1907 r.

Nazwisko M e n d e l , e j e w a  jest ze­
spolone najściślej z układem perjodycz­
nym. Mniej powszechnie jest wiadomo, że 
był to umysł szeroki i wszechstronny, ty ­
powy badacz w  wielkim stylu, który obej­
mował szerokie dziedziny chemji i fizyki. 
W ystarczy powiedzieć, że przed A  n- 
d r e w  s e m sformułował jasno pojęcie 
temperatury krytycznej, przed A r r h e -  
n i u s e m miał o roztworach poglądy 
bardzo zbliżone do teorji dysocjacji elek­
trolitycznej.

Nie był jedynym twórcą koncepcji ukła­
du perjodycznego, gdyż idea ta rozwijała 
się powoli i dojrzewała jednocześnie w 
umysłach kilku badaczy. Je j pierwociny 
wyrażały się w stwierdzeniu analogij che­
micznych między pierwiastkami. S. W  
D ó b e r e i n e r  w latach 1817— 1829 do­
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strzegą istnienie trzech triad: alkalicznej, 
ziem alkalicznych i chlorowców. S. B. A. 
D u m a s .  M. P e t t e n k o f e r ,  J. P. C o ­
o k  e i inni uzupełniają te triady fluorem  
i magnezem oraz wynajdują nowe grupy: 
homologów tlenu i azotu. W  r. 1862 A. E. 
B. de C h a n c o u r t o i s  uwidocznia po 
raz pierwszy perjodyczność typów che­
micznych, umieszczając pierwiastki na 
linji spiralnej; ten sposób przedstawienia 
układu perjodycznego jest może nawet 
bliższy dzisiejszym poglądom, niż rozsta­
wianie go W tablicy prostokątnej. W  r .  

1863 S. A. R. N e w 1 a n d s formułuje po­
jęcie oktaw chemicznych, nieco później 
M e y e r  wyraża z całą jasnością myśl, 
że własności chemiczne są perjodycznemi 
funkcjami ciężaru atomowego i myśl tę 
ilustruje swą słynną krzyw ą objętości a- 
tomowych. Dopiero jednak M e n d e l e -  
j e w w r. 1869 nadaje układowi perjo- 
dycznemu formę zbliżoną do definityw­
nej, t. j. rozmieszcza pierwiastki w sied­
miu kolumnach (gazy szlachetne były w te­
dy nieznane) i dziewięciu rzędach, w yk ry­
wa istnienie małych i wielkich okresów i 
uogólnia zasadę perjodyczności na cały sze­
reg własności fizycznych i chemicznych 
Wolno może wyrazić przypuszczenie, że 
zadanie ułatwiła mu... nieznajomość ziem 
rzadkich, które później miały sprawić tyle 
kłopotu układowi perjodycznemu.

Istotna różnica między M e n d e l e j e -  
w e m a jego poprzednikami polega na 
tem, że on pierwszy podniósł koncepcję 
układu perjodycznego do godności t e o -  
r j i  n a u k o w e j ,  gdy w  oczach tam­
tych była ona tylko metodą klasyfikacji 
pierwiastków. Innemi słowy M e n d e l e -  
j e w  nietylko porządkował znane fakty, 
lecz przewidywał nowe. Największą jego 
zasługą naukową jest, że umiał puste 
miejsca interpretować jako dowód istnie­
nia pierwiastków dotąd nieodkrytych i 
scharakteryzował je dokładnie, nadając 
im dziwaczne, tajemnicze swem sanskry- 
ckiem brzmieniem nazwy ekaboru, eka- 
krzemu i ekaglinu, zanim zostały odkryte 
i ochrzczone nazwami trzech narodów

(gal, german, skand) 1). Jest przeto zu­
pełnie sprawiedliwe, że zpośród wielu 
twórców układu perjodycznego, jedynie 
M e n d e l e j e w  przekazał mu swoje 
nazwisko.

II.

W  celu ułatwienia zrozumienia dal" 
szego ciągu, podaję tablicę układu p e r­
jodycznego. Jest zbyt znana, aby się 
nad nią rozwodzić, przypomnę więc 
tylko, że każda grupa dzieli się, po­
cząwszy od 4-go rzędu, na dwie kla­
sy homologów, że w ósmej grupie tria- 
dy umieszcza się bezpodstawnie, że 
ziemie rzadkie wciąż odgrywają rolę 
stłoczonej gromadki wygnańców; w resz­
cie, że układ perjodyczny idealny, t. j. 
bez wyjątków, otrzymalibyśmy, wyrzuca­
jąc nietylko ziemie rzadkie, lecz również 
pierwiastki 21—30 (od Sc do Zn) oraz 
39— 48 (od Y do Cd).

III.

Zainteresowanie się fizyków układem  
perjodycznym datuje się zaledwie od lat 
trzydziestu kilku. Jest dosyć naturalne, 
że pobudką do tej aneksji całej połaci 
chemji przez naukę pokrewną były są­
siedzkie nieporozumienia w strefie gra­
nicznej, w  dziedzinie należącej do obu 
nauk, mianowicie w radjochemji. Zajmu­
jąc się —  w  pierwszych latach obecnego 
stulecia — własnościami pierwiastków  
promieniotwórczych, fizycy nie mogli nie 
zwrócić uwagi na wielką obfitość tych no­
wych odmian materji i na zupełną niemoż­
ność dokonania ich klasyfikacji w ramach 
układu perjodycznego, który był im zna­
ny, na podstawie poglądów, które były  
ogólnie przyjęte we wspomnianej epoce. 
Własności pierwiastków uważano bowiem 
za funkcje ich ciężaru atomowego; otóż 
wiedziano, że ciężary atomowe radjopier- 
wiastków są zawarte między ciężarem

Podobnie M endelejew  przew idyw ał istnienie  
„ekamanganu" i „dwimanganu", odkrytych  w  roku  
1925 pod nazw ą renu i mazuru.
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U K ŁA D  PERJO D YCZN Y PIE R W IA ST K Ó W .

I 11 III IV V VI VII VIII

1 1H 2He
1,008 4,0

2 3Li 4Be 5B 6C 7N 8 0 9F lONe
6,94 9,01 10,82 12,0 14 0 16,0 19,0 20,2

3 11 Na 12Mg 13A1 14Si 15P 16S 17C1 18 A r
23,00 24,32 27,1 28,06 31.04 32,07 35,46 39,8

4 19K 20Ca 2 lS c 22Ti 23V 24Cr 25Mn 26Fe 27Co 28Ni
39,1 40,07 45,1 48.1 51,0 52,0 54,93 55,84 58,97 58,68

29Cu 30Zn 31G a 32Ge 33 A s 34 Se 35Br 36K r
63,57 65,37 69,72 72,5 79,2 79,92 82,9

5 37Rb 38Sr 39Y 40Zr 41Nb 42Mo 43Ma 44Ru 45Rh 46Pd
85,45 87.63 88,7 90,6 93,5 96,0 101,7  102,9 106,7

47Ag 48Cd 49 In 50 Sn 5 lS b 52 Te 531 54 X
107,8 112 ,4 114,8 118,7 121,8 127,5 126 92 130,2

6 55Cs 56Ba 57La 72Hf 73Ta 74W 75Re 76 Os 77 Ir 78Pt
132,8 137,4 138,9 179,5 181,5 184,0 190,9 193,1 195,2

79 Au 80Hg 81 Tl 82 Pb 83Bi 84 Po 8 5 ? 86Rn
197,2 200,6 204,4 207,2 209,0 222,0

7 87 ? 88Ra 89Ac 90Th 9 lP a 92U
226,0 232,1 238,2

Ponadto  m iędzy La i Hf mieści się 14 następujących p ierw iastków  zw anych rzadkiem i ziemiami: 
58Ce 58P r 60Nd 6111 62Sm  63Eu 64G d 65Tb 66Dy 67Ho 68Er 69Tu 70Yb 7 lC p  

140.2 140,9 141,3  150,4 152,0 157,3 159,2 162,5 1 6 3 5  167,7 169,4 173,5 178,0

atomowym ołowiu, a ciężarem atomowym 
uranu, pierwiastki te powinnyby zatem 
znaleźć miejsce w dwóch ostatnich rzę­
dach układu perjodycznego. Ponieważ 
liczba radjopierwiastków przekracza trzy­
dziestkę, należało wyszukać dla nich taką 
samą liczbę miejsc, a to właśnie wydawa­
ło się niemożliwe, miejsc wolnych było 
bowiem tylko osiem. Jest rzeczą prawdo­
podobną, że gdyby temi sprawami zajmo­
wali się tylko fizycy, zagadnienie niepręd­
ko posunęłoby się naprzód, gdyż, jak to 
sobie dokładnie przypominam, fizycy nie 
przywiązywali zbyt wielkiej wagi do 
układu perjodycznego, uważając go za 
koncepcję tylko empiryczną, pozbawio­
ną teoretycznego uzasadnienia. Istniała 
przecież możność zbycia sprawy w spo­
sób powierzchowny, niemniej dogodny: 
mianowicie traktowania radjopierwiast­
ków jako anomalji podobnej do tych, ja­
kich nie brakło w układzie perjodycz- 
nym. Nie mówiąc już o triadach żelazow- 
ców, paladowców i platynowców, o na­

kładaniu się okresu 18-o liczbowego na 
okres 18-o liczbowy, znano liczną grupę 
ziem rzadkich, nie poddającą się racjonal­
nej klasyfikacji. To też większość fizyków 
była skłonna do traktowania grupy radjo­
pierwiastków, jako nowej — zresztą w y­
raźnie różnej od dawniej znanej — grupy 
ziem rzadkich. W  oczach fizyków na­
ginanie układu perjodycznego do po­
trzeb radjochemji wydawało się bezna­
dziejne choćby z tego powodu, że pier­
wiastki. powstające w Drzemianach 1 ieta, u'j2  

różnią się ciężarem atomowym od swoich 
rodziców, jakkolwiek są do nich zupełnie 
niepodobne pod względem chemicznym. 
Wydawała się zatem zdyskredytowana 
sama zasada klasyfikacji perjodycznej, 
mianowicie zasada zależności własności 
chemicznych od ciężaru atomowego.

Na szczęście dla chemji, a może w ięk­
szym jeszcze stopniu dla fizyki, nauka 
o promieniotwórczości pociągnęła ku so­
bie cały zastęp chemików i fizyko-chemi- 
ków. Oni zauważyli rychło, że radon
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(zwany wówczas emanacją) jest typowym  
gazem szlachetnym, rad zaś typowym  
członkiem grupy ziem alkalicznych. Che­
micy dobrze wiedzieli o istnieniu anoma- 
lij, ale wiedzieli również, że istnieją nie­
omylne oznaki, pozwalające odróżnić rzę­
dy anormalne od normalnych, rozpozna­
nie zaś własności radonu i radu, obok zna­
nych dawniej toru i uranu wystarczało do 
scharakteryzowania przynajmniej ostat­
niego rzędu układu, jako najzupełniej nor­
malnego. Jeżeli fizycy traktow ali zagad­
nienie umieszczenia trzydziestu pierwiast­
ków w ośmiu miejscach z pewną, że tak 
powiemy, lekkomyślnością, to chemicy nic 
mogli i nie chcieli przejść nad tem do po­
rządku dziennego. Ich uporowi badawcze­
mu zawdzięczamy nietylko rozwiązanie 
zagadki, ale przedewszystkiem rzucenie 
nowego światła na układ perjodyczny, 
Obie te zasługi są zresztą najściślej zwią­
zane z sobą, gdyż osiągnięcie celu nie mo­
gło odbyć się drogą pokojową: konieczna 
była rewolucja.

Dobrze wiadomo czytelnikom „Wszech­
świata", że sprawcami przewrotu byli —  
niezależnie od siebie — F r e d e r i c k  
S o d d y  i K a z i m i e r z  F a j a n s .  W  
krótkości tylko przypomnę, że punktem  
wyjścia nowych poglądów było podniesie­
nie do godności reguły zadziwiającego po­
dobieństwa chemicznego — raczej iden­
tyczności —  spotykanego wielokrotnie w  
radjochemji między pierwiastkami róż- 
niącemi się ciężarem atomowym niekiedy 
w  sposób bardzo wyraźny. Śmiały i gen- 
jalny w swej prostocie wniosek o przy­
znaniu takim pierwiastkom jedynego m iej­
sca w układzie perjodycznym umożliwił—  
na podstawie t. zw. reguły przesunięć — 
rozmieszczenie radjopierwiastków w  ukła­
dzie perjodycznym, wprowadził do nauki 
pojęcie izotopów —  termin ukuty przez 
S o d d y ‘ego t. j. pierwiastków zajmują­
cych to samo miejsce i pogrzebał bezpo­
wrotnie zasadę klasyfikowania pierw iast­
ków na podstawie ciężaru atomowego. 
Przewrót jaki się dokonał w poglądach na 
znaczenie układu perjodycznego możnaby 
streścić w  ten sposób, że aż do r. 1913

uważano numer kolejny miejsca zajmowa­
nego przez pierwiastek, za funkcję, przy- 
tem funkcję rosnącą *) ciężaru atomowe­
go, natomiast F a j a n s  i S o d d y  na­
uczyli nas widzieć w  tym numerze zmien­
ną niezależną, t. j. pierwotną własność 
pierwiastka.

Rewolucja, o której mówimy, dotknęła 
zrazu tylko radjochemję, była rewolucją, 
że tak powiemy, prowincjonalną. W ielu  
chemików odnosiło się do niej z powąt­
piewaniem.

Sprawa wypłynęła dopiero na szersze 
wody, gdy, z inicjatywy F a j a n s  a, L e  m-  
b e r t  i R i c h a r d  s udowodnili, że 
ciężar atomowy ołowiu uranowego różni 
się o całą jednostkę od ciężaru atomowe­
go zwykłego ołowiu. W  tym samym cza­
sie tradycyjne prawodawstwo układu per­
jodycznego doznało nowego wstrząsu z in­
nej strony, mianowicie w dziedzinie pier­
wiastków lekkich. J . J. T h o m s o n  po­
kazał, że neon składa się z dwóch izoto­
pów o ciężarze atomowym 20 i 22. Nie­
bawem nastąpić miały doniosłe prace 
A  s t o n a, zaludniające wszystkie niemal 
miejsca układu perjodycznego nowemi 
izotopami.

W  r. 1913 rozumiano już jasno, że nu­
mer kolejny, nazwany później liczbą ato­
mową, oraz ciężar atomowy są niezależ- 
nemi od siebie własnościami atomu. Bra­
kło jednak interpretacji teoretycznej te ­
go rozdwojenia. A le  była to epoka, która  
rozmachem twórczym przypominała dzi­
siejszą —  choć może jej nie dorównywa­
ła. Mało znany badacz — V  a n d e r  
B r o e k —  twórca jednej idei — odgadłr 
że to rozdwojenie jest konieczną konsek­
wencją dwoistego oblicza atomu: jądrowe­
go oraz elektronowego. Były to pierwsze 
lata teorji jądra atomowego, sformułowanej 
w r. 1909 przez R u t h e r f o r d a ,  teorji 
która zawierała in nuce interpretację ukła­
du perjodycznego. V a n  d e r  B r o e k

Poglądow i temu przeczyło zresztą k ilk a  
fak tów : argon posiada ciężar atom ow y w iększy mir 
potas, te lu r— niż jod, jakkolw iek  ko le jn ość m iejsc  
jest w  obu przypadkach odwrotna.



Nr. 2 W S Z E C H Ś W I A T 39

ogłosił krótką, lecz epokową rozprawę, w 
której wyraził pogląd, że liczba atomowa 
jest równa liczbie elektronów pozajądro- 
wych lub, co na jedno wychodzi, nabojowi 
jądra, zmierzonemu w nabojach elementar­
nych. O tem, że reprezentantem ciężaru 
atomowego jest jądro, wiedziano już od 
chwili jego narodzin. Niezależność liczby 
atomowej od ciężaru atomowego oznaczać 
miała zatem poprostu niezależność nabo­
ju jądra od jego masy. Niezależność ta 
jest tylko przybliżona, wiemy wszakże, 
że naogół obie te wielkości wzrastają jed­
nocześnie i że —  z wyjątkiem wodoru —  
ciężar atomowy nigdy nie jest mniejszy 
od podwójnej liczby atomowej. A le to są 
sprawy fizyki jądrowej; nie będziemy zaj­
mowali się niemi. Z punktu widzenia ni­
niejszego artykułu interesować się może­
my tylko zagadnieniem stosunku liczby 
atomowej do układu perjodycznego.

Zauważmy najpierw, że idea V a n d e r  
B r o e k a uczyniła z układu perjodycz­
nego zamkniętą całość. Ponieważ liczba 
elektronów jest oczywiście całkowita, 
przeto między pierwiastkiem posiadają­
cym w każdym ze swych atomów, dajmy 
na to 25 elektronów, a posiadającym 26 
elektronów, nie może istnieć żadnego in ­
nego. Innemi słowy liczba odrębnych 
pierwiastków chemicznych*), t. j. liczba 
miejsc w  układzie perjodycznym musi 
równać się największej liczbie elektro­
nów, jaką zdołamy w ykryć w atomie ja ­
kiegokolwiek pierwiastka.

Tę konsekwencję idei V a n  d e r B r o e -  
k a najlepiej zrozumiał młody, genjalny 
uczeń R u t h e r f o r d a ,  M o s e l e y .  Za­
ledwie N i e l s  B o h r  dokonał scemento- 
wania hipotezy R u t h e r f o r d a  z teorją

1) Rozumiem przez to, że izotopy zajm ujące to 
samo m iejsce w  układzie perjodycznym  nie są  od- 
rębnemi p ierw iastkam i. Pogląd ten może ulec 
w przyszłości zmianie, gdy poznam y lepiej różnice 
m iędzy własnościam i chemicznemi izotopów. Zw ia­
stunem tego nowego stanu rzeczy jest okoliczność, 
że ciężki izotop wodoru trak tow an y jest jako od­
rębny pierw iastek, pod nazwą diplogenu lub den- 
terium.

kwantów i w nieśmiertelnej teorji widm 
optycznych i rentgenowskich pokazał, że 
widma obu rodzajów, a zwłaszcza ostatnie­
go, są znaczone liczbami atomowemi, a już 
M o s e l e y  dokonał przeglądu widm 
rentgenowskich wszystkich niemal pier­
wiastków, wyczytał z nich liczby atomo­
we i zamknął układ perjodyczny licz­
bą 92, t. j. liczbą atomową uranu. Nie­
wątpliwie M o s e 1 e y ‘o w i zawdzięcza­
my dzisiejszą ostateczną postać układu 
perjodycznego, wskazanie w nim miejsc 
pustych oraz—by użyć modnego dziś sło­
wa, —  przeszeregowanie niektórych pier­
wiastków, mianowicie degradację kobaltu 
na korzyść lżejszego od niego niklu. Oczy­
wiście i przed M o s e 1 e y'em widziano o 
wielu miejscach pustych, np. nikt nie w ąt­
pił, że między molibdenem i rutenem, oraz 
wolframem i osmem muszą istnieć niezna­
ne wówczas pierwiastki siedmiowarto- 
ściowe, ale w innych okolicach układu, a 
zwłaszcza w grupie ziem rzadkich pano­
wał chaos i dopiero system liczb M o s e -  
1 e y ‘a pokazał jasno, że liczba tych ziem 
musi się równać czternastu.

Prace M o s e 1 e y ‘a pozostaną nazaw - 
sze doświadczalną podstawą elektronowej 
interpretacji układu perjodycznego. Brzmi 
jednak paradoksalnie, że podstawa ta 
sprzeniewierza się z pozoru istocie ukła­
du, mianowicie jego perjodyczności. W y­
starczy rzucić okiem na słynne krzywe 
M o s e 1 e y ‘a, przedstawiające częstość 
prążków rentgenowskich w zależności od 
liczby atomowej. Są to krzywe gładkie, 
niemal proste; nie widać na nich ani śla­
du perjodyczności. Skądinąd musiało się 
wydać bardzo podejrzane wszelkie łącze­
nie okresowości z liczbą elektronów: 
znacznie bardziej naturalny byłby wnio­
sek, że w miarę jak wzrasta liczba elek­
tronów w  atomie, jego własności zmienia­
ją się w sposób — jak mówią matematy­
cy — monotonny, nie zaś okresowy. I dla­
tego powtarzające się w układzie perjo­
dycznym liczby 8, 18, 32 sprawiały w raże­
nie liczb kabalistycznych, powstających 
na mocy zaklęcia, którego formułka pozo­
stawała nieznana.
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Zacznijmy od najważniejszej z tych 
liczb: ósemki, liczby okresowej w dwu
pierwszych szeregach i w ostatnim, zara­
zem liczby grup, do których należą wszy­
stkie pierwiastki, z wyjątkiem triad 
(umieszczanych zresztą z przyzwyczajenia 
w grupie VIII-ej) oraz ziem rzadkich. 
Ósemką zajmował się już odkrywca elek­
tronu J. J. T h o m s o n, i znaczenie jej 
upatrywał w  tem, że 8 elektronów tworzy  
układ zamknięty, obdarzony cechami w y­
jątkowej trwałości i symetrji. Gdyby układ 
perjodyczny nie znał innych liczb okreso­
wych, moglibyśmy łatwo wyobrazić sobie, 
że elektrony skupiają się w tyle ósemek, 
ile to jest możliwe, liczba zaś pozostałych 
elektronów jest numerem grupy, do któ­
rej należy dany pierwiastek. Byłoby to 
zgodne z faktem, że numer grupy równa 
się bądź dodatniej wartościowości p ier­
wiastka, bądź uzupełnia wartościowość 
ujemną do liczby 8, gdyż elektronom nie- 
należącym do ósemek słuszne było pozo­
stawić wolność bądź opuszczania atomu 
i pozostawiania go w stanie katjonu o w ar­
tościowości równej ich liczbie, bądź od­
wrotnie przyciągania do atomu tylu ob­
cych elektronów, aby mogła powstać no­
wa ósemka. T h o m s o n  usiłował tłuma­
czyć uprzywilejowaną rolę ósemki szcze- 
gólnemi własnościami elektrycznemi ukła­
du ośmiu ładunków punktowych; L a n g- 
m u i r i L e w i s  rozwijali pomysł T h o m ­
s o n a  w  kierunku, że tak powiem, k ry ­
stalograficznym, gdyż ósemkę uzasadniali 
symetrją i umieszczali osiem elektronów  
w narożach sześcianu. Atom T h o m s o- 
n a był układem koncentrycznych ośmio- 
kątów, atom amerykańskich chemików  
najmniejszym z najmniejszych kryształem  
sześciennym. Oba modele miały to wspól­
nego, że były statyczne i dlatego musiały 
iść do lamusa z chwilą gdy R u t h e r ­
f o r d  ożywił atom obiegami elektronów.

Kiedy B o h r  zaprowadził w nowym 
atomie ład, poddany przepisom i zakazom 
kwantowym, nikt nie wątpił, że posiada­
czem upragnionej formułki magicznej mo­
że być tylko władca nowoczesnej fizyki 
potężny Duch Kwantowy, podpisujący się

jedną literą, tajemniczem ,,h‘‘ P 1 a n c k i. 
Wszyscy czekali aż B o h r  wydrze Du­
chowi Kwantowemu jego sekret, ale to 
stało się dopiero w r. 1923.

Teorja układu perjodycznego B o h r a ,  
którą chcę teraz przedstawić, powinna 
być opowiedziana dzisiaj w przekładzie 
na język mechaniki kwantowej. Dla w ięk­
szości czytelników „Wszechświata11 jest 
to język obcy i posługiwanie się nim bez 
słownika byłoby bezcelowe, ograniczę się 
przeto do zmodernizowania w  niektórych 
szczegółach oryginału.

B o h r  ujmuje układ perjodyczny w spo­
sób, który możnaby nazwać ewolucyjnym, 
Każdy pierwiastek następny różni się od 
poprzedniego tem, że jego jądro zawiera 
o jeden nabój dodatni więcej i wskutek 
tego jest zdolne przywiązać do siebie o je­
den elektron więcej. Metoda B o h r a  po­
lega na badaniu zmian w atomie, spowo­
dowanych przez przybycie nowego elek­
tronu. Wiemy, a raczej wiedzieliśmy1), że 
każdy elektron zatacza orbitę charakte­
ryzowaną liczbami kwantowemi. Stopnio­
we obrastanie elektronami jąder o coraz 
wyższym numerze B o h r  wyobraża so­
bie, jak zapełnianie się widzami sali, któ­
rej miejsca są obsadzane kolejno według 
prostego planu. Innemi słowy, gdy przy­
bywa nowy elektron, wszystkie dawne 
zachowują swe liczby kwantowe, a zada­
nie teoretyka sprowadza się do wynale­
zienia przybyszowi stosownej kombinacji 
liczb kwantowych. W  tem porównaniu i 
w tej metodzie tkwi niewymienione w y ­
raźnie założenie, którem B o h r  posługi 
wał się intuicyjnie, i które sformułowane 
zostało później przez P a u l  i‘ego. Zasa­
da P a u l  i‘ego opiewa, że nowy elektron 
musi otrzymać charakterystykę kwanto­
wą różną od tych, jakie posiadają elektro­
ny już związane, podobnie jak wchodzący 
widz nie może usiąść na krześle już zaję- 
tem.

Do każdego atomu należą cztery liczby 
kwantowe. Nam wystarczą dwie, t. zw.

5) W  mechanice kw antow ej w yraz „orbita" ma
znaczenie jedynie symboliczne.



główna, posiadająca w układzie perjo- 
dycznym wartości od 1 do 7, oraz t. zvv. 
azymutalna, zawsze mniejsza od głównej. 
Jeżeli liczba główna wynosi 1, azymutal­
na równa się 0; jeżeli główna równa sie 
np. 4, azymutalna może być 0, 1, 2 lub 3. 
Czytelnikowi znużonemu tą długą dygre­
sją potrzebna będzie jeszcze tylko wiado­
mość, że każdej kombinacji liczby głów­
nej (n) i azymutalnej (k), odpowiada 
2 (2k +  1) różnych kwantowo orbit, np. 14 
jeżeli liczbą azymutalną jest 3. Jeżeli za­
tem liczba główna równa się, np. n, w y li­
czamy, że liczba różnych orbit wynosi

2 [(1 +  (2.1 +  1) +  (2.2+1) . .  . (2n— 1)] =
2 [1 +  3 + 5 +  ..  . (2n— 1)] =  2n2.

Liczbom kwantowym głównym 1, 2, 3, 4 
i t. d. odpowiada zatem 2 . I2 =  2, 2 . 22 =
8, 2 . 32 =  18, 2 . 4 2 =  32 różnych orbit.
Czytelnik bez trudu rozpozna w prawych 
stronach tych równań kabalistyczne licz­
by układu perjodycznego. Nie zdziwiłoby 
mnie jednak wcale, gdyby oświadczył, że 
po tej identyfikacji wydają mu się bar­
dziej kabalistyczne niż poprzednio.

To niemiłe uczucie rozwieje się może, 
gdy podam formułkę zaklęcia. Jak  wszyst­
kie formułki tego rodzaju jest długa i za­
wiła, najważniejsze jednak w niej jest to, 
że każda grupa zupełna, t. j. złożona z 
elektronów, zakreślających wszystkie moż­
liwe orbity należące do danej liczby 
kwantowej głównej jest grupą zamknię­
tą, symetryczną i chemicznie nieczynną, 
wobec czego dodanie takiej grupy w bar­
dzo słabym tylko stopniu zmienia własno­
ści chemiczne atomu, przenosi pierwia­
stek do jego wyższego homologu po­
przez jeden z okresów układu per­
jodycznego. W  istocie wszystkie wspom­
niane liczby odgrywają rolę okresu w róż­
nych okolicach układu perjodycznego, np. 
homologiem wodoru (L at. 1) jest lit 
(L. at. 3 = 1 + 2 ) ,  homologiem helu (L. 
at. 2) neon (L. at. 10 =  2 + 8 ) ,  homolo­
giem potasu (L. at. 19) —  rubid (L. at. 37 =  
19 +  18), homologiem baru (L. at. 56) — 
rad (L. at. 88 =  56 +  32).

Nie jest to rzecz prosta zupełna teorja 
układu perjodycznego, ale podałem ty l­
ko małą, zresztą najważniejszą część for­
mułki. Gdyby ta część miała wystarczyć, 
kolejne okresy układu musiałyby wynosić 
2, 8, 18, 32, 50, w rzeczywistości zaś w y­
noszą 2, 8, 8, 18, 18, 32 . . . .  Ponadto nie­
zrozumiałe są nadal triady i ziemie rzad­
kie, t. j. grupy pierwiastków o nieznacz­
nie różniących się własnościach chemicz­
nych.

Zauważmy, że stan rzeczy odpowiada­
jący skróconej formułce mielibyśmy jedy­
nie w tym przypadku, gdyby ewolucja 
układu perjodycznego polegała na prawi- 
dłowem i stopniowem powstawaniu naj­
pierw grupy o liczbie głównej 1, później 
zupełnej grupy o liczbie 2, później 3 i t. d. 
Nie mogąc wchodzić w szczegóły, po­
wiem, że ten obraz stosuje się tylko do 
dwóch pierwszych grup. Grupa 3-a w y­
pełnia się zrazu tylko aż do liczby azymu­
talnej 1, t. j. symuluje drugą, dlatego 
argon (L. at. 18) jest homologiem neonu 
(L. at. 10). Za chlorem prawidłowość si>? 
urywa. Zamiast wykańczania 3-ej grupy 
układ perjodyczny przystępuje do budo­
w y grupy 4. Osiągnąwszy skand, przypo­
mina sobie o zaniedbanej grupie 3-ej i za­
czyna ją uzupełniać — wewnątrz atomu. 
Mówimy „wewnątrz", gdyż istnieje już 
kilka elektronów 4-ej grupy, ogólną zaś 
zasadą jest, że grupa z większą liczbą 
główną znajduje się bliżej powierzchni 
atomu niż grupa o liczbie mniejszej. 
Wszelkie naruszenie prawidłowej ewo­
lucji wiąże się zatem z procesem wzro­
stu w wewnętrznych częściach atomu, 
wzrostu, któremu z natury rzeczy nie 
mogą towarzyszyć wyraźne zmiany che­
micznego oblicza pierwiastka. Im głębiej 
w atomie odbywa się wzrost, tem mniej 
zaznacza się chemicznie; ta uwaga tłuma­
czy istnienie triad, a w większym jeszcze 
stopniu ziem rzadkich, których powsta­
wanie polega na uzupełnianiu się grupy 
czwartej, gdy „pod skórą" atomu istnieje 
już znaczna część grupy piątej, a na je­
go powierzchni kilka elektronów szóstej 
grupy.
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Jeżeli w artykule napisanym z racji stu­
lecia M e n d e l e j e w a  poświęciłem ty ­
le miejsca teorji B o h r a ,  to dlatego, że 
jest ona zakończeniem i uwieńczeniem 
dzieła M e n d e l e j e w a .  M ylny byłby 
pogląd, że teorja kwantowa jest tylko for- 
malistyką arytmetyczną. Jeżeli układ 
M e n d e l e j e w a  przyniósł chemji w  da­
rze gal, german i skand, to schemat kw an­
tow y B o h r a  może poszczycić się p ier­
wiastkiem 72, czyli hafnium, który od­

krywcy, C o s t e r  i H e v e s y ,  nazwali 
imieniem rodzinnego miasta genjalnego 
duńczyka. W  ten sposób uwieńczyli teorję, 
która nauczyła ich, że numer 72 nie może 
być ziemią rzadką, lecz homologiem czte- 
rowartościowego cyrkonu, gdyż na jego 
poprzedniku układ perjodyczny zakończył 
pracę wzrostu wewnętrznego i mógł po­
wrócić do przerwanego czternaście razy 
budownictwa na powierzchni atomu.

W ITO LD  M A JE W S K I.

D Z I A Ł A N I E  F A L  K R Ó T K I C H  I U L T R A K R Ó T K I C H  

N A  O R G A N I Z M Y  Ż Y J Ą C E .

Stosowanie elektryczności w lecznictwie 
jest naogół bardzo rozpowszechnione. Po­
czątkowo stosowano prąd stały, którego 
natężenie musiało być niewielkie, aby nie 
wywoływać porażenia i uszkodzenia tka 
nek. Niebezpieczeństwo to zostało usu­
nięte przez zastosowanie prądów wielkiej 
częstości, których cechą charakterystycz­
ną jest, iż nawet przy znacznem na­
tężeniu prądu nie działają szkodliwie na 
organizm ludzki i nie wywoływują pora­
żenia. Prądy te używane są do zabiegów 
leczniczych, znanych pod nazwą arsonwa- 
lizacji i diatermji. Arsonwalizacja posłu­
guje się t. zw. prądami Tesli o często­
ściach rzędu 10r' c y k liJ) pod napięciem 
10“ woltów. Do zabiegów leczniczych w y­
korzystuje się zazwyczaj pole elektrycz­
ne, powstające wewnątrz cewki, przez 
którą przepływa prąd. W  cewce umie­
szcza się poddany zabiegowi objekt, któ­
ry  w ten sposób odgrywa rolę niejako 
wtórnej cewki transformatora. W  normal­
nych warunkach w ciele ludzkiem powsta­
je prąd indukowany o natężeniu rzędu 
500 mA. Zabieg diatermiczny polega na 
wykorzystywaniu ciepła, powstającego 
podczas przepływania przez tkanki prądu 
o częstościach rzędu 7, 5.10:' — 5.10r’ cykli

pod napięciem kilkuset woltów i o natęże­
niu, dochodzącem do 20 A .2). Prąd ten 
doprowadza się do ciała ludzkiego zapo- 
mocą przyłożonych do niego dwóch ze­
wnętrznych elektrod metalowych, jak to 
dla przykładu pokazano na rys. 1-ym

Rys. 1.

(przegrzewanie stawu kolanowego). Część 
ciała, poddana zabiegowi, odgrywa rolę 
jakby oporu omowego, włączonego szere­
gowo do obwodu elektrycznego. Ilość 
wydzielonego ciepła zależy od rodzaju 
tkanki (skóra, tłuszcz, mięśnie, kość itp.), 
poddanej zabiegowi i od natężenia prądu. 
Przebieg prądu nie jest naogół prostolin- 
jowy, prąd bowiem przepływa głównie 
poprzez miejsca o największem przewód-

J) Cykl — okres/sek.
Tak duże natężenia prądu stosowane są 

w  zabiegach chirurgicznych.
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nictwie, a więc wzdłuż naczyń krwionoś­
nych i poprzez części zewnętrzne, mała 
zaś część przenika do warstw położonych 
głębiej, jak to widać z rys. 2a. Tą więc

OM. <4g4JVł

R ys. 2.

metodą niemożliwe jest ogrzewanie czę­
ści, znajdujących się głęboko w ciele, jak 
np. wątroby, nerek. Najsilniej ogrzewają 
się warstwy powierzchniowe, jak skóra 
i  tkanka podskórna.

Od niedawna zaczęto stosować w me­
dycynie prądy o częstościach ponad 20.10° 
cykli, które odpowiadają falom elektrycz­
nym krótkim i ultrakrótkim. Zastosowa­
nie tych fal do lecznictwa daje wiele ko­
rzyści w porównaniu z poprzedniemi me­
todami i wysuwa wiele nowych możliwo­
ści praktycznych w medycynie.

Najpierw przytoczymy ogólne fakty do­
tyczące działania tych fal na organizmy 
żywe. Podczas prac z krótkofalowemi na­
dajnikami bardzo dużej mocy zauważono 
u osób, znajdujących się wpobliżu, w ystę­
powanie: podwyższenia ciepłoty, bólu
głowy, ogólnego osłabienia, potrzeby dłuż­
szego snu, skłonności do depresji, podnie­
cenia nerwowego, braku apetytu i t. p. 
S c h l i e p h a k e  podaje, że umieszcza­
jąc rękę pomiędzy okładkami kondensa­
tora, znajdującego się w obwodzie oscy­
lacyjnym krótkofalowego nadajnika, od­
czuwamy najpierw ciepło, a potem nie­
znośny ból, pochodzący z tkanek głęboko 
położonych, przyczem skóra pokrywa się 
potem. H a a s e zaobserwował na sobie 
występowanie następujących objawów: 
przypływu krwi do głowy, nerwowego 
podniecenia, złego snu, braku apetytu. 
Objawy te ustępowały, stan ogólny po­

prawiał się po przerwaniu pracy przy na­
dajniku.

W  związku z temi faktami -wykonano 
szereg doświadczeń z małemi ciepłokrwi- 
stemi zwierzętami (myszy, szczury, świn­
ki morskie), które umieszczono w polu 
fal krótkich (pomiędzy okładkami kon­
densatora). Zauważono pojawianie się na­
stępujących objawów: szybsze bicie serca 
i oddychanie oraz przyśpieszoną przemia- 

. nę materji. Mysz zaraz po umieszczeniu 
jej pomiędzy okładkami kondensatora w y­
kazuje niepokój, jest ruchliwa, potem u- 
spakaja się i wpada w stan senny. Usunię­
ta w tym momencie z pod wpływu fal w y ­
kazuje stan zwiększonej wrażliwości, sil­
nie reaguje na słabe dźwięki; stan ten u- 
stępuje po 10—20 minutach. Pozostawiona 
zaś nadal w polu kondensatora zdycha 
z objawami zesztywnienia wszystkich 
mięśni.

Stwierdzono również wpływ fal krót­
kich na rozwój nasion i roślin, umieszczo­
nych pomiędzy okładkami kondensatora 
obwodu oscylacyjnego.

Rozpatrując te fakty z punktu widzenia 
fizycznego, obserwujemy znamienne zja­
wisko: działanie pola fal elektrycznych 
wywołuje równolegle do objawów fizjolo­
gicznych ogrzewanie się badanego orga­
nizmu. Zachodzi teraz pytanie, co jest 
procesem pierwotnym, a co wtórnym.

Systematyczne badania z tej dziedziny 
były rozpoczęte prawie jednocześnie w  
Niemczech i w  Ameryce. W  Niemczech 
położono specjalny nacisk na ich zasto­
sowanie w lecznictwie. Należy tu w pierw ­
szym rzędzie wymienić liczne badania, 
prowadzone przez S c h l i e p h a k e  go 
w Jenie.

W  przypadkach stosowania fal k rót­
kich do zabiegów leczniczych, czy też ba­
dań biologicznych, umieszcza się dany ob- 
jekt (część ciała pacjenta) pomiędzy o- 
kładkami kondensatora, połączonego z 
nadajnikiem odpowiedniej mocy. W  ten 
sposób objekt badany, odgrywając rolę 
dielektryka w polu elektrycznem, nie do­
tyka elektrod, jak to ma miejsce w dia-
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termji. Zabieg taki może więc być stoso­
wany poprzez ubranie, bandaże, a nawet 
i do otwartych ran.

W  lecznictwie stosuje się diatermję, u- 
żywając fal o długościach rzędu 12, 15, 22 
i 30 metrów oraz terapję z falami ultra- 
krótkiemi (o długościach od 3 do 8 me­
trów), dającemi praktycznie równom ier­
ny rozkład energji wewnątrz ciała, pod­
danego zabiegowi. O ile chodzi o rozkład 
energji wewnątrz niejednorodnego dielek­
tryka, za jaki musi być uważany każdy 
organizm, decydującym czynnikiem jest 
pozorny opór pojemnościowy różnych je­
go części. Opór ten zależy od stałej die­
lektrycznej tkanek i od długości użytej 
fali. W raz ze zmniejszeniem długości fali 
różnice pozornych oporów pojemnościo­
wych różnych części objektu w stosunku 
do dużego pozornego oporu pojemnościo­
wego w arstw y powietrznej pomiędzy nim, 
a płytkami kondensatora, odgrywają co­
raz to mniejszą rolę. W skutek tego już w  
przypadku fali o długości 8 m etrów i k rót­
szych otrzymujemy praktycznie równo­
mierny rozkład energji wewnątrz konden­
satora, jak to jest wskazane na rys. 2 b. 
Dla porównania na rys. 2 a pokazany jest 
rozkład linij sił pola elektrycznego w za­
biegu diatermicznym.

Najbardziej charakterystyczną cechą 
działania zmiennego pola elektrycznego 
na objekt, poddany zabiegowi, jest pod­
niesienie się jego ciepłoty. Ciepło w yw ią­
zane powstaje w inny sposób, niż w p rą­
dzie przewodzonym, i jego ilość nie może 
być wyliczona z wielkości oporu omowego 
i natężenia prądu. Zachodzące tu zjawiska 
są bardzo skomplikowane.

W zrost tem peratury w żywym organi­
zmie tłumaczy się częściowo fizycznem  
działaniem zmiennego pola, częściowo zaś 
przyśpieszoną przemianą materji. Po­
twierdza to zaobserwowany fakt mniej­
szego wzrostu temperatury w świeżych 
zwłokach, niż u żywego zwierzęcia, znaj­
dującego się w  identycznych warunkach 
doświadczalnych. Istnieje również hipote­
za bezpośredniego działania pola elek­
trycznego na ośrodki, regulujące tempe­

raturę. Doświadczenia, wykonane nad 
zwierzętami, wykazywały mniejszy wzrost 
temperatury, gdy głowa i szyja zwierzę­
cia znajdowały się poza kondensatorem-

Większość autorów (głównie amerykań­
skich) uważa za przyczynę zmian, zacho­
dzących pod wpływem pola fal ultrakrót­
kich w żywym organizmie, powstające w  
nim ciepło. Odmienny punkt widzenia znaj­
dujemy w pracach S c h l i e p h a k e g o ,  
który przypuszcza istnienie specjalnego 
efektu biologicznego. Stwierdzenie do­
świadczalne tego efektu jest utrudnione, 
gdyż nie znamy dotychczas odpowiedniego 
wskaźnika, ponadto nie udało się dotych­
czas w doświadczeniach wyeliminować 
efektu cieplnego. W  ostatnich czasach 
ustalono, iż nie można sprowadzać działa­
nia fal ultrakrótkich wyłącznie do efektu  
cieplnego. Na powierzchniach granicznych 
mogą zachodzić zjawiska fizykochemiczne.

Z rozkładem energji wewnątrz objektu, 
poddanego działaniu fal ultrakrótkich, 
wiąże się ich zdolność działania na głę­
biej położone części organizmu. Działanie 
to jest tego samego rzędu co i działanie 
na w arstw y powierzchniowe (inaczej niż 
w diatermji). Np. wątroba, nerki mogą być 
równie silnie ogrzane jak i skóra. Jedna­
kowe ogrzanie w całej warstwie objektu, 
umieszczonego w kondensatorze, uzysku­
je się przez umieszczenie okładek konden­
satora w odległości kilku cm od jego po­
wierzchni. Zmniejszając tę odległość mo­
żemy w pewnym stopniu regulować dzia­
łanie fal ultrakrótkich na części głębiej 
położone. Ważną bardzo właściwością 
fal ultrakrótkich jest selektywność ich 
działania. Dla każdego organu, dla każde­
go rodzaju tkanki można tak dobrać dłu­
gość fali, aby działanie było najsilniejsze. 
Doniosłość tego efektu jest oczywista. 
Dobierając odpowiednią długość fali, moż­
na oddziaływać na pewne komórki czy 
grupy komórek silniej, niż na inne. Z do­
świadczeń, wykonanych przez S c h 1 i e- 
p h a k e go wraz z O s t e r t a g i e m  
nad mózgiem królika, wynika, iż przy od­
powiednim doborze długości fali można 
zniszczyć pewien rodzaj komórek nerwo­
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wych, nie uszkadzając sąsiednich. Zjawi­
sko to daje się obserwować, stosując fale 
o długości 4 metrów lub krótsze. Dzięki 
tym  właściwościom fal ultrakrótkich uzy­
skujemy możność oddziaływania na różne 
organy w  ciele ludzkiem czy też zwierzę- 
cem, oraz możność badania ich skutecz­
ności.

Zwróćmy jeszcze uwagę, iż z posiada­
nych obserwacyj zdaje się wynikać różne 
działanie fal ultrakrótkich w zależności 
od ich długości na ludzi różnego wzrostu, 
lub zależnie od tego czy ludzie ci siedzą, 
czy też stoją. Naogół ciało ludzkie wydaje 
się dostrajać w obszarze fal o długościach 
od 277,5 do 302,5 cm. W  ten sposób z 
pewnem przybliżeniem można je w pew­
nych przypadkach rozpatrywać jako an­
tenę obiorczą, umieszczoną w zmiennem 
polu elektromagnetycznem.

Fale ultrakrótkie działają poza tem ha­
mująco na rozwój bakteryj, jak to wska­
zują doświadczenia, robione na zwłokach 
przez S c h l i e p h a k e g o  i H a a s e -  
g o. I tu występuje zupełnie wyraźne se­
lektyw ne działanie tych fal. W  przypad­
ku działania fal na bakterje, znajdujące 
się w  żywym organizmie, należy mieć na 
uwadze, iż panują tu zupełnie odmienne 
warunki, wywołane przez krwiobieg i t. p. 
Należy się jednak spodziewać, że sprawa 
podłoża, na którem żyją bakterje, nie 
zmienia rodzaju działania fal, lecz co naj­
wyżej stopień jego natężenia. Sprawa ta 
wymaga bliższego wyjaśnienia.

Co się tyczy zastosowań fal ultrakrót­
kich w medycynie praktycznej to czynione 
są obecnie próby stosowania ich we 
wszystkich tych przypadkach, co i zabie­
gów diatermicznych, a poza tem i w  na­
stępujących schorzeniach: zapalenie sta­
wów, mięśni, nerwów, choroby żołądka, 
kiszek, pęcherzyka żółciowego, oraz na­
wet paraliżu postępującego.

Z wyżej przytoczonych faktów widzimy, 
iż nasze wiadomości, dotyczące zmian, za­
chodzących pod wpływem fal ultrakrót­
kich w organizmach żyjących, są do tej 
pory dość chaotyczne. Dużo pozostaje je­

szcze do zrobienia. Przechodząc teraz do 
zdania sobie sprawy z mechanizmu od­
działywania badanych fal na „przewod­
nik" żywy, napotykamy cały szereg trud­
ności, a przytem daje się odczuwać i tu 
brak odpowiednio przeprowadzonych do­
świadczeń.

Jedna z zasadniczych trudności wynika 
z niedokładnej znajomości elektrycznych 
własności żywej tkanki. Z punktu widze­
nia tych własności, tkankę traktować mo­
żemy bądź jako opór omowy z równo­
legle połączoną pojemnością (rys. 3a).

■ v v w v - -A/VVs\V— •

O) 9
Rys. 3.

bądź jako opór (rys. 3b) połączony sze­
regiem z układem poprzednim. Opierając 
się na tych schematach, możnaby było 
tłumaczyć wzrost przenikliwości tkanek 
dla fal coraz to krótszych zmniejszaniem 
się pozornego oporu pojemnościowego 
tkanki.

Nie jest również wyjaśnione, czy dzia­
łanie fal elektrycznych związane jest z 
powstającym wewnątrz tkanki prądem  
przewodnictwa czy też prądem przesu­
nięć. Większość autorów przychyla się do 
poglądu, iż należy brać pod uwagę oba 
rodzaje prądów. Uwzględnić jeszcze trze­
ba okoliczność, iż tkanki zazwyczaj nie 
są jednorodne i należy je rozpatrywać, 
jako dielektryk niedoskonały, składający 
się z warstw o różnych stałych dielek­
trycznych i rożnem przewodnictwie i t. p. 
W  pracach amerykańskich autorów ora/ 
S c h l i e p h a k e g o  przyjmuje się, że 
w żywej substancji ośrodkiem przemian 
energji prądu elektrycznego na ciepło są 
ciecze, zawarte w tkankach, a więc elek­
trolity i koloidy. W ydaje się więc, iż od­
powiednio przeprowadzone badania nad 
roztworami mogłyby dać pewien materjał,
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okładkami kondensatora). Na rys. 4 przed­
stawiona jest zależnos'ć pomiędzy ogrza­
niem się elektrolitu, a jego rozcieńcze­
niem; krzywe odpowiadają falom różnych 
długości. Możemy wysnuć z tych da­
nych następujące wnioski: 1) silne ogrza­
nie elektrolitów występuje nietylko w  
przypadku fal ultrakrótkich, lecz również 
i fal dłuższych; rozcieńczenie jednak 
musi być wówczas znacznie większe, 
2) decydującą rolę w ogrzewaniu odgry­
w a prąd przewodzony (co wynika z faktu 
że maxima ogrzania różnych elektrolitów  
odpowiadają temu samemu przewodni­
ctwu). Na rys. 5-ym przedstawiono zależ­
ność wzrostu tem peratury elektrolitu  
(K2Cr20 7) od jego przewodnictwa w  przy­
padku fali o długości 80 metrów. Pewne; 
wartości przewodnictwa odpowiada bar­
dzo wyraźnie maximum. P a t z o l d  zna

największe ogrzanie. Mając więc kilka 
w arstw  elektrolitów  o różnych przewod­
nictwach, możemy przez odpowiedni do­
bór fali wywołać większe ogrzanie się jed­
nego z nich. Uwidocznione jest to na rys. 
6b, na którym największemu ogrzaniu 
podlega elektrolit wewnętrzny. Dla po­
równania, na rys. 6a pokazano spadek 
tem peratury tych samych, elektrolitów  
w  przypadku użycia elektrod, zanurzo­
nych do zewnętrznego elektrolitu. Jak  wi­
dzimy największe ogrzanie występuje 
wówczas w warstwie zewnętrznej (po­
dobnie jak przy diatermji). Z rozważań 
teoretycznych P a t z o l d a  wynika, iż 
największe wydzielenie ciepła w  elektro­
licie otrzymujemy, gdy stosunek natężeń 
prądu przewodzonego do prądu przesu­
nięć równa się 1 : 1, Przedstawiając elek­
trolit w postaci zastępczego układu elek­

który mógłby służyć za podstawę do w y­
jaśnienia niektórych zjawisk. Prace takie 
są nieliczne. Wymienimy jedną z nich 
mianowicie pracę P a t z o l d a ,  która  
wiąże się bezpośrednio z poruszonemi tu 
zagadnieniami.

A utor ten badał ogrzewanie się elek­
trolitów, umieszczonych w zmiennem polu 
elektrycznem  dużej częstości (pomiędzy

-w- 'ToxXufWf
R ys. 4.

•I0?

R ys. 5.

lazł, że ta wartość przewodnictwa (k) w y­
raża się przybliżonym wzorem:

2
(e —  stała d ielektryczna, v — częstość)

W zór ten wskazuje, że dla elektrolitu  
o określonem przewodnictwie można do­
brać taką długość fali, która wywoła jego

A t
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trycznego, złożonego z oporu omowego 
(R) i równolegle z nim połączonej pojem­
ności (C), warunek ten wyrazimy w po­
staci wzoru:

1
R =  -----

C U )

(R — w  omach, C — w  faradach)

gdzie t»=2xv. Te rozważania częściowo 
mogą nam tłumaczyć selektywne działa-

t

nie fal ultrakrótkich na różne tkanki, o 
czem była mowa wyżej.

Co się tyczy aparatury do tych zabie­
gów to istnieją tu dwie możliwości: uży­
wania oscylatorów iskrowych, w ytw arza­
jących drgania tłumione lub oscylatorów  
lampowych, dających drgania nietłumione. 
Pierwsze są może łatwiejsze w użyciu, 
lecz drugie dają czystsze warunki pracy, 
Początkowe stosowanie oscylatorów lam­
powych było utrudnione, gdyż były one 
zbyt słabe. Obecnie rozwój techniki budo­
w y nadajników krótkofalowych posunął 
się znacznie naprzód. W  1926 r. E s a u 
opracował nadajnik fali o długości rzędu 
1 do 5 metrów o mocy 0,75 kw. W  labo- 
boratorjum Generał Electric Company 
(Ameryka) zbudowano już nadajnik fali 
4-metrowej o mocy 2,5 do 10 kw, a dla 
fali 30 cm — 5 watów. Co się tyczy kon­
densatorów, to daje się im zależnie od po­
trzeby różne rozmiary i kształty.

Istnienie wpływu fal krótkich i ultra­
krótkich na organizmy żyjące wynika z 
wyżej przytoczonych faktów i w danej

chwili nie może już ulegać żadnej wątpli­
wości. Możemy poza tem stwierdzić, iż to 
działanie potęguje się znacznie wraz ze 
zmniejszeniem się długości fali. Na pod 
stawie posiadanego materjału doświad­
czalnego nie możemy sobie jednak zdać 
sprawy z istoty samego zjawiska. W iele 
rzeczy jest tu jeszcze niejasnych i niezro­
zumiałych, których wyjaśnienie wymagać 
będzie usilnej pracy. Należałoby w tym 
celu przeprowadzić systematyczne bada­
nia w  sensie spektroskopji fal elektrycz­
nych, analogicznie do tego co zrobiono dla 
światła.

Fala elektryczna, przechodząc z jedne­
go ośrodka do innego zmienia swą dłu­
gość, częstość natomiast pozostaje bez 
zmiany. Jeśli oznaczymy przez X0 długość 
fali w powietrzu (próżni), a przez X w  da­
nym ośrodku, to stosunek

Ao= „
X

jest spółczynnikiem załamania, charakte­
rystycznym dla danego ośrodka. Jest on 
według teorji M a x w  e 11 a związany ze 
stałą dielektryczną wzorem:

n =  V s

Natężenie fali, przechodzącej przez pe­
wien ośrodek maleje w zależności od gru­
bości warstwy (d) i pewnego spółczynni- 
ka absorpcji (k), charakterystycznego dla 
tego ośrodka. Oznaczając natężenie fali 
padającej przez I,„ natężenie jej zaś po 
przejściu przez warstwę badaną przez I, 
możemy w najprostszym przypadku przy­
jąć następującą zależność:

i — i kd1 -----  |Q . C

(e —  podstawa logarytm ów naturalnych)

Celem spektroskopji widma fal elek­
trycznych byłoby więc określenie spół- 
czynników n, k oraz s dla różnych sub- 
stancyj organicznych i różnych rodzajów  
tkanek. Wpływ fizjologiczny musi bowiem  
zależeć od tych wielkości, gdyż trudno 
jest przypuścić, ażeby mogło istnieć dzia-
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łanie fali tam, gdzie jej energja nie jest dań czysto naukowych nie pozwoliłoby na
absorbowana. rozwiązanie w  fizjologji wielu ciekawych

Na zakończenie nasuwa się pytanie, zagadnień, których rozwiązanie na innej
czy zastosowanie fal elektrycznych do ba- ' drodze jest niemożliwe.

STEFAN BAGIŃSKI.

SP O D O G R A F JA  JA K O  N O W A  G A Ł Ą Ź  HISTOLOGJI.

Spodografja stanowi najmłodszą gałąź 
histologji, ściślej histochemji. Pod spodo- 
grafją rozumiemy naukę, która obejmuje 
badanie złogów mineralnych, powstałych 
po spopielaniu tkanek w temperaturze, 
w której odbywa się rozkład i ulatnianie 
się składników organicznych. Pozostające 
sole mineralne, dokładnie odtwarzając 
strukturę nietylko narządu, lecz i poszcze­
gólnych komórek, stanowią t. z. s p o d  o- 
g r a m, preparat histologiczny sui generis.

L i e s e g a n g  (1910) i H e r r e r a  
(1912) powinni być uznani za pionierów  
spodografji, oni pierwsi zastosowali meto­
dę spopielania do badań mineralnych 
składników tkankowych, lecz po za kilko­
ma badaniami, metoda ta nie uzyskała 
większego rozgłosu.

Do badań histologicznych na szeroką 
skalę zastosował spodografję P o 1 i c a r d 
(1923), który skonstruował nader prosty  
i wygodny a zarazem tani piecyk, czem 
udostępnił metodę szerokim warstwom  
badaczy.

Szereg innych badaczy, szczególniej nie­
mieckich, wprowadził pewne ulepszenia 
techniczne, modyfikując i komplikując za­
równo samą metodę, jak i aparaturę; 
do takich należy zaliczyć T s c h o p a, 
S c h u l t z - B r a u n s a  i H e n c k e l a ,  
którzy przeważnie zajmowali się stroną 
teoretyczną.

O ile piecyki polecane przez autorów 
niemieckich są kosztowne i precyzyjne, 
pozwalając na spopielanie w  atmosferze 
odpowiedniego gazu oraz na ścisłą regu­
lację temperatury, o tyle piecyk P o 1 i- 
c a r d a, złożony z rury krzemowej o 
średnicy szkiełka przedmiotowego, oto­

czonej grzejnikiem metalowym, jest tam, 
łatwy do zainstalowania i obsługi, dając 
pod względem jakości równie dobre spo- 
dogramy. Przegrzewanie piecyka może do­
prowadzić do zbytniego rozmiękczenia 
szkiełka, wyginania i ew. spojenia z pod­
łożem, na którem preparat wkłada się dc 
piecyka, jednakże zapobiec temu stosun­
kowo łatwo.

Tkanki przeznaczone do spopielania 
powinny być odpowiednio przygotowane. 
Ideałem jest spopielanie świeżych, nie- 
utrwalonych tkanek, dzięki czesiu unika­
my rozpuszczenia chociażby minimalnych 
ilości soli zawartych w tkankach. Techni­
ka sporządzania cienkich skrawków ze 
świeżych tkanek jest bardzo trudna, 
znacznym postępem w tym kierunku jest 
skonstruowany przez f. L e i t z a t. z. 
„Tiefkiihlermesser", przyrząd ułatwiający 
sporządzanie cienkich skrawków na mi­
krotomie do zamrażania z nieutrwalonych 
tkanek. Przeważnie jednak posługujemy 
się tkankami utrwalonemi. Nie bez zna­
czenia jest wybór utrwalacza, jedynym  
pewnym utrwalaczem jest mocny alkohol, 
który praktycznie rzec biorąc nie rozpu­
szcza nieorganicznych soli w  tkankach 
ustrojowych.

Według H e n c k e l a ,  z występujących 
w ustroju soli: NaCl, Na.,C03, NaHCO; 
KC1, K 2HP4 , CaCO,, Ca(HCO:i), C a(P04j, 
MgCO.;, Mg::(POJo w alkoholu rozpuszcza 
się tylko K.,HP04, pozostałe sole można 
uważać za nierozpuszczalne.

Stosując różne mieszaniny alkoholowe, 
możemy doprowadzić do unieruchomienia 
pewnych rodzaji soli, wskutek czego w 
spodogramach można z większą pewno-
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1. Spodogram  glonu skrętnicy, p reparat n ieutrw alony: w yraźnie w idać, szczególniej z praw ej stro ­
ny, obfite złogi w  postaci b iałe j zygzakow atej lin ji na m iejscu chloroplastów . Pow. 20 X .
2. Spodogram  chrząstki szklistej, złogi z całą dokładnością o d tw arzają  budowę chrząstki. O bfi­
te złogi z ochrzęstnej, is to ty  podstawow ej i jąder kom órkowych, k tó re  w postaci drobnych białych  
złogów (ziarenek) znajdu ją  się w  optycznie próżnych jamkach chrzęstnych. Pow. 60 X .  3. S po­
dogram  tkanki tłuszczow ej, w idać w yraźne złogi od tw arzające m ineralny szkielet tkanki w  po­
stac i siateczki. Pow. 48 X . 4. Spodogram  ja jn ik a  króliczki, złogi z całą dokładnością od tw arza­
ją  budowę narządu, w idać pęcherzyki G raafa  w różnych okresach rozw oju. Pow. 25 X. 5. S p o ­
dogram  nerki, złogi dokładnie od tw arzają  kłębuszki M alpighiego oraz zaw iły układ kanalików  
nerkow ych. Pow , 48 X . 6. Spodogram  płuca, złogi od tw arzają  w yraźnie budowę oskrzela na dole
z lew ej strony, naczynia krwionośnego (tętnica)

ścią w ykryć jeden określony katjon. Od­
powiednie prace prowadzone są na szero­
ką skalę w  Uniwersytecie Wileńskim  
(Zakł. Histologji).

Po utrwaleniu i zatopieniu w parafinę, 
skrawki, przeważnie 10 mikronowe rza­
dziej cieńsze (patrz niżej), są przyklejone 
alkoholem do zwykłych szkiełek przed­
miotowych, pierwszeństwo należy oddać 
szkiełkom z trudnotopliwego szkła. Im 
cieńsze skrawki, tem szybciej ulatniają 
się składniki organiczne, przeciętnie w y­
starcza 10— 12 minut do całkowitego spo­
pielenia 10 mikr. skrawka. Podczas spo­
pielania następuje znaczne kurczenie się 
skrawków, szczególniej zawierających du­
żo tkanki łącznej.

w górze, oraz pęcherzyków  płucnych. Pow. 120 X .

Do pewnego stopnia, za radą P o 1 i- 
c a r d a, można zapobiec temu, gotując 
skrawki w ciągu kilku minut w  alkoholu, 
lub też posługując się cienkiemi 2-u mi- 
kronowemi skrawkami, koniecznemi do 
badań cytologicznych ( K r u s z y ń s k i ) ;  
również duże znaczenie ma dobrze ogrza­
ny piecyk.

Największą wadą spodogramów jest ich 
nietrwałość, zasadniczo są to preparaty  
nie znoszące transportu, gdyż złogi sa 
zbyt luźno spojone ze szkiełkiem. P o 1 i- 
c a r d zabezpiecza je ramką z brystolu 
i szkiełkiem pokrywkowem, parafinując 
po brzegach, inni kolodjonują (T s c h o p, 
B a g i ń s k i )  lub pokrywają złogi fenolem 
(T s c h o p). Podkreślić trzeba, że ko-
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lodjonowanie i fenol zmniejszają w yrazi­
stość spodogramu. Preparaty ogląda się w  
świetle padającem w  zwykłym mikrosko­
pie, w opakiluminatorze lub wreszcie w 
„Ultropak" L e i t z a, który przy odpo­
wiedniej kombinacji optyki pozwala na 
oglądanie spodogramów w powiększeniu 
900-krotnem. Tak silne powiększenie u- 
możliwia dokładne poznanie mineralnej 
struktury komórki oraz jej składników.

Załączone mikrofotografje dają pojęcie 
o wyglądzie spodogramów w  „Ultropaku". 
Preparat przedstawia się jako układ 
śnieżno-białych linij, w zupełności odtwa­
rzający strukturę danego narządu. Białe 
złogi stanowią mieszaninę soli wapnia, ma­
gnezu, krzemu a częściowo zapewne so­
du i potasu, natomiast złogi żelaza w y­
raźnie odznaczają się swą piękną purpu­
rową barwą. Rozpoznanie narządu lub 
tkanki nie nastręcza żadnych trudności.

Od kilku lat usiłowania nasze idą w kie­
runku w ykrycia poszczególnych katjonów  
w spodogramie, obecnie możemy w yk ry­
wać wapń, sód i krzem. Technika polega 
na zastosowaniu odpowiednio dobranego 
utrwalacza oraz na działaniu na spodo-

gram odczynnikami, które dają charakte­
rystyczne kryształy lub zabarwienie.

Co nowego wniosła spodografja do hi- 
stologji?

Dotychczasowe pojęcia nasze o che­
micznym składzie tkanek oparte były na 
badaniach makroskopowych, które w y­
krywają globalną ilość soli mineralnych, 
nie dając pojęcia o lokalizacji ich w tych 
lub innych składnikach tkanek lub ko­
mórki. Spodografja zaś, unieruchamiając 
sole w tkankach i n s i t u ,  z wielką do­
kładnością odtwarza mineralny szkielet 
badanego preparatu. Dzięki temu stw ier­
dzone zostało, że pewne tkanki są obficie 
wyposażone w wapń, w innych stosunko­
wo obficie występuje krzem lub sód, 
wreszcie w  komórkach w ykryto obecność 
wapnia w jądrach, innych soli w proto- 
plazmie, słowem głębiej zaczęto wnikać w  
strukturę chemiczną komórki i tkanki, 
a równolegle z tem dokładniej poznawać 
chemizm oraz fizjologję tkanek. Na razie 
zdobycze są niewielkie, lecz spodografja, 
jako nauka bardzo jeszcze młoda, pozwa­
la spodziewać się wielu ciekawych odkryć 
w przyszłości.

K R O N I K A

JA D  KOBRY W  LECZNICTWIE.

W  ostatnich czasach w e F ran c ji i w  A m eryce  
wykonano k ilk a  prac podnoszących zastosow anie  
jadu  wężowego (kobry) w  leczeniu bólów  ra k o ­
wych, neuralgicznych jak  rów nież i  krw aw ień.

Ja k  w yk aza ły  badania, —  ja d  w ężów  jest to 
w ydzielina  zaw ierająca  liczne ciała, głównie n atu ry  
białkow ej, pom iędzy którem i najobfic iej znajdu je  
się t. zw. neurołoksyna o swoistem  działaniu  na 
układ  nerwowy.

W edług p rac D e l e z e n n  e ‘a , L e d e b t a 
i F o u r n e a u  jad  k ob ry  zaw iera zaczyn d iasta- 
zę, k tó ra  głównie działa na fo s fa tyd y  (lecytyna) 
i ciała nukleinowe, pow odując w ytw arzan ie  się ciał  
hem olitycznych. W  m ałych ilościach hem olizyny te  
d ziała ją  drażniąco na kom órki różnych narządów , 
w  ilościach zaś dużych rozp u szcza ją  kom órki. J a d  
k obry styk a jąc  się z kom órkam i rakow atem i p o ­
w oduje w ytw arzan ie  się ciał hem olitycznych k o ­
sztem jąd er kom órkowych, k tó re  to c iała  w yw ie-

N A U K O W A .

ra ją  szkodliw y w pływ  rów nież na kom órki now o­
tworowe.

O pierając się na w łasnościach toksykologicz­
nych tego jadu, a także na p rzypadkow ych sp o ­
strzeżeniach dodatniego w pływ u leczniczego tego 
samego jadu w  pewnych cierpieniach, C a l m e t t e  
i w spółpracow nicy jego postanow ili w ypróbow ać  
działanie jad u  k ob ry na nowotw orach zw ierzę­
cych.

D oświadczenia sw oje w ykonali na m yszach n o ­
w otw orow ych (rak gruczołowy) zastrzyku jąc im po 
0,1 cm 3 roztw oru  fizjologicznego, zaw ierającego  
1/1.000 mgr jadu. O kazało się, że zastrzyknięcia  
w prost do guza pow odow ały rozpuszczanie kom ó­
rek rakow atych  lub też całkow ite w essanie się gu­
za w  przeciągu 15— 20 dni; zastrzyknięcia  w yk o ­
nyw ane nie w  m iejscu guza, lecz w  jakiem kołwiek  
innem, d aw ały w yniki ujemne. W  drugiej se rji d o­
św iadczeń badano, czy jad  k o b ry  posiada zdolność 
uodporniania.

W  tym celu pewna liczba m yszy otrzym ała z a ­
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pobiegawczo jedną dawkę jadu, połowie z pośród  
nich zaszczepiono nowotw ór, reszta służyła do 
kon tro li (m yszy nieszczepione).

W  w yniku  w szystkie m yszy szczepione now otw o­
rem p ad ły, z czego w ynika, że jad  k ob ry  nie p o­
siada żadnego działania zapobiegawczego na ro z ­
w ój nowotw oru. Również i bezpośrednie działanie  
jadu rozcieńczonego na now otw ór (zanurzenie guza 
na 5 min. do roztw oru  soli fizjologicznej zawie­
rającego w  1 cm3 —  1/1.000 m gr jadu kobry] 
nie w pływ ało ujem nie na jego zdolność przeszcze- 
pialną. Na zasadzie pow yższych w yników  przypu­
szcza C a  1 m e  1 1  e, że p rzy  obecnem chirurgicz- 
nem i radow em  leczeniu now otw orów  stosowanie  
jadu k o b ry  może oddać cenne usługi, jako środek  
pom ocniczy.

P rób y  leczenia raków  ludzkich powyższym  ja ­
dem p o d ję li M o n a e l e s s e r  (A m eryka) i T a- 
g u e t  (F ran cja). W  klin ice G o s  s e t  a T a- 
g u e t  leczył 115  chorych z najrozm aitszem  um iej­
scowieniem  guzów, nie n adających  się do zabiegu 
chirurgicznego lub leczonych bez wyniku metodami 
fizykalnem i.

W  w yniku  leczenia now otw orów  ludzkich jadem  
k obry o trzym ano: 1) znaczne zm niejszenie się b ó­
lów  (znieczulenie): jedno zastrzyknięcie jadu w y ­
sta rcza  do usunięcia b ólów  na przeciąg 8— 10 dni;
2) czasam i zatrzym anie się rozw oju  guza na sze­
reg m iesięcy, a  w  niektórych przypadkach nawet
3) wessanie się guza i  zbliznowacenie chorego m iej­
sca i 4) polepszenie się stanu ogólnego (kacheksja  
rakow a w ystęp u je  późno).

Do tej pory, naogół biorąc, w  chorobie daleko 
posuniętej w yn ik i są m ierne lub żadne. Po za p rzy­
padkam i dodatniem i jest sporo chorych, u k tó­
rych  leczenie jadem  nie miało żadnego wpływu.

S to su je  się 2 m etody daw kowania jadu. Pierwsza 
m etoda w prow adza dawki jadu bardzo m ałe i stop­
niowo zw iększające się w  jednostkach mysich, 
t. zn. najm niejsza ilość jadu  zab ija jąca  mysz wagi 
25 gr w  przeciągu 5— 7 godzin.

Druga m etoda stosu je  odrazu  dawki znacznie 
siln iejsze w  jednostkach wagowych.

W  jednej i drugiej m etodzie zastrzyknięcia pod­
skórne są niebolesne. S . D.

W P Ł Y W  TEM PERATU RY I WILGOTNOŚCI N A  
ŻYCIE D RO BN OU STRO JÓ W  W  GLEBIE

Oba w skazane w  ty tu le  czynniki w p ływ ają  b a r­
dzo znacznie na rozw ój m ikroorganizm ów gleby. 
Z p ra c y  F e h e  r  a (Arch. Mikrobiod. 4. 1933) do­
w iadujem y się, że optimum tem peratury d la  licz  
nych b aktery j i grzybków glebowych leży  koło 25". 
D la b aktery j n itry fik u jących  i d en itryfiku jącycb  
optimum jest nieco w yższe i zostało określone w  
granicach 25 —  35", optimum b aktery j w iążących  
azot jest stosunkowo bardzo wysokie, bo sięga

35— 45°. Ponieważ rozpad substancyj organicznych  
w glebie zachodzi n a jlep ie j w  granicy tych tem ­
peratur, autor w yznacza d la b aktery j ce lu lozo­
wych optima w  tych  sam ych granicach. Je ś li  tem ­
peratu ra  gleby, jako czynnik .rozwojowy m ikroflo­
ry  d m ikro-fauny stoi na pierwszem  miejscu, to na 
drugiem niew ątpliw ie n a leży  .postawić je j w ilgot­
ność. Od kom binacji cbu tych  czynników zależy  
p raw idłow y rozw ój m ikroorganizm ów glebowych i 
oczywiście zw iązany z tem przebieg wszystkich  
procesów biologicznych, m ających tak w ażne zna­
czenie w  gospodarstw ie rolnem i leśnem. Badania  
autora w skazują, że wilgotność gleby ma decydu­
jący  w p ływ  na rozw ój grzybków glebowych, m niej­
sze znaczenie m a idla b aktery j, k tó re  zarówno na 
nadm iar w ody jak  na je j b rak  są  bardziej odpor­
ne. Zresztą odporność zarodników  bakteryjnych  
jest także znaczniejsza, n iż zarodników  grzybo­
wych, k tóre  giną w  tem peraturze 75—-100°, pod­
czas gdy zarodniki b akteryjne znoszą doskonale  
.znacznie w yższe tem peratury. Podobnie zarodniKt 
bak/teryjne odporniejsze są na niskie tem peratury. 
W  związku z tem peraturą i w ilgotnością na rozwój 
m ikroorganizm ów glebowych w p ływ a jej zakw asze­
nie i  sk ład  m ineralny, k tó ry  pozw ala się regulować, 
jak  wiadomo w  gospodarce, środkam i sztucznem i 
przez dobór odpowiednich nawozów. W  w arun­
kach n atura lnych  zależność rozw oju  m ikroorga­
nizm ów od tem peratury, w ilgotności i pH gleby 
daje się ująć z m atem atyczną p raw idłow ością i w y ­
k reślić  w postaci krzyw ych  parabolicznych 3 i  4 
stopnia. M. CH.

O H YPERPASO RZYTACH  PIER W O TN IAKÓ W

W szystk ie znane roślin y i zw ierzęta mogą mieć 
p asorzyty . W y ją tk u  nie stanow ią nawet te  u stro je, 
k tóre same z ko lei p asorzy tu ją  na ciele w yżej uor- 
ganizowanych gospodarzy. Znane są p rzypadki 3, 
a naw et 4-stopniowego pasorzytnictw a. Z jaw isko  
to obejm uje i pierw otniaki, w  k tórych  ciele znajdo­
wane b yły  bakterje, grzybki, p ierw otniaki i robaki. 
N ajczęściej d o sta ją  się one wew nątrz ciała z p o­
karm em , m ożliwe jest jednak i przenikanie przez  
powierzchnię, gdyż spotykane b yły  u odm ian nie 
posiadających otw oru ustnego (np. O palina rana- 
rum ). Choroby zakaźne pierw otniaków  w yw ołane  
przez ziarenkowce obserwowane były przez N fi­
g i  e r a  i Z a s u c h i n a .  O wiele częstsze są 
zakażenia spowodowane przez grzybki, k tóre roz 
m nażają się w  protoplazm ie lub jądrze. Spotykane  
b yły  one u p ierw otniaków  p asorzytu jących  w  prze  
wodzie pokarm owym  ludzi (Enłamoeba histo lytica, 
Jodoam oeba B iitschlii)  i zw ierząt (Enłam oeba  
pitheci i w. in .). W ystęp u ją  w  postaci tw o ró w  k u ­
listych  często zgrupowanych po kilka, przypom in: - 
jących sporangje, lecz pozbawionych otoczki. R o z­
m nażając się doprow adzają stopniowo do rozpadu
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protoplazm y lub jądra. W iększość au torów  zalicza  
je do grzybków  z rod za ju  Sphaerita .

A nalogiczne postacie spotykanie b y ły  rów nież u 
wiciowców  (T richom onas m uris) i w ym oczków  
N yctołherus ovalis.

P asorzytam i p ierw otn iaków  mogą być z kolei 
drobniejsze p ierw otniaki opisane u szeregu gatun­
k ów  przez D o f l e i n a ,  L u t z a  i S p l e n d o r e .  
Na specja lną  uwagę zasługuje obecność u gospoda­
rza  p ierw otn iaka w ielokom órkow ych posorzytów . 
tak  np. w  ciele wym oczka Pycn oth rix  m onocystoi- 
des znajdow ane b yły  nicienie.

Z faktem  p asorzytn ic tw a  u p ierw otn iaków  n a ­
leż y  się liczyć w  badaniach nad fazam i rozw ojo-  
wem i, gdyż mogą one być p rzyczyn ą  zupełnit 
błędnej in te rp re tac ji spostrzeganych obrazów.

(W iestnik  M ikrobioł. i Epidem io!., t. XII, z. 3, 
1933  r.). Z. B.

O Z AW AR T O ŚC I CYN KU  W  LIŚCIACH  
ZIELONYCH I O D BARW IO N YCH .

Ilość cynku w liściach, według badań B e r ­
t r a n d a  i A n d r e i c z e w o j ,  jes t p ro p o rc jo ­
naln a  do zaw artości w nich ch lorofilu . Nie za leży  
on a  od gatunku roślin; tak  :np. liście w arstw y ze ­
w nętrznej głów ek kapusty, lub n iektórych  odm ian  
sa ła ty , są 2— 3 razy  uboższe w  cynk, niż c iem n ie j­
sze zazw yczaj liście w ew nętrzne. P rz y  porów naniu  
różnych  gatunków  roślin  o liściach jasnych (en- 
d yw ja ) i ciemnych (szpinak, czosnek) stosunek ten  
m oże dochodzić do 1 : 10. Rola cynku w  p o w sta­
w aniu  ch lorofilu  jest d o tąd  n iew yjaśniona. Z ja w i­
sko to winno być brane p od  uwagę w  zagadnieniac’’ 
racjonalnego żywienia.

A nnales de l'Inst. Pasteur t. 52 N. 3 1934)

Z. B.

G R U Z JA  O JC Z Y Z N Ą  TRZECH NOWYCH  
G A T U N KÓ W  PSZEN ICY.

Od czasu ukazania się w  r. 1921 m onum entalnej 
m onografji pszenic P e r c i v a l a  zaw ierającej 
opis 13-tu  gatunków  botanicznych p szen icy —  Tri- 
łicum, liczba znanych gatunków pow iększyła si^ 
o t rz y  nowe. Je s t  rzeczą ciekaw ą, że o jczyzn ą  
w szystkich  tych  trzech gatunków  są  k ra je  za k a u ­
kaskie, a głównie G ruzja.

P ierw szy z tych  gatunków : Triticum  persicum  
V av. czyli t. zw. „czarna pszenica perska" opisany  
zosta ł w praw dzie już w  r. 1918 przez W  a w i ł o- 
w  a, ale jedynie na podstaw ie m aterja łu  pochodzą­
cego z ogrodów  botanicznych, gdyż pierw otnego  
pochodzenia te j pszenicy p rzez długi czas nie zn a ­
no. P e r c i v  a 1 za liczył iją zresztą do T. d icoc­
cum, jako jedną z odmian. Dopiero w  r. 1922 ro -  
syjlski botanik Ż u k o w s k i j  odnalazł p ierw otn y

rejon  upraw y te j pszenicy w  G ruzji, gdzie jej u p ra­
wa jest od daw ien dawna bardzo rozpowszechnio­
na. Później znaleziono ją  także w  A rm enji. G a ­
tunek ten n a leży  do grupy pszenic o 28 chromozo- 
mach, ale budową kłosa przypom ina pod w ielu  
względam i T. vulgare. Jed n ą  z jego ch a rak te ry ­
stycznych cech są długie w yro stk i ościste na p le ­
wach, długością równe niem al ościom plewek d o l­
nych. Je s t to cecha spotykana poza tem jedynie  
u niektórych rzadkich odm ian T. vulgare i corr- 
pacłum.

Drugi gatunek: Triticum  Timopheevi Zhuk od­
k ry ł rów nież Ż u k o w s k i j  w  G ru zji, rw r. 1923  
uw ażając go początkowo za odmianę dzikiej T. di- 
coccoides. W  r. 1928 w ydzielił tę formę, jako osob ­
ny gatunek. J e s t  to pszenica rosnąca bądźto dzi­
ko, n a  terenach nieupraw ionych, bądź też, jako  
chwast, dom ieszka do pszenicy uprawnej (głównie 
T. monococcum). Budową kłosa przypom ina nieco 
pszenicę sam opszą (T . monococcum), odznacza się 
jednak kłosem  krótkim , siln ie zbitym, inną budową 
plew, a je j som atyczna liczba chromozomów w y ­
nosi 28. Ja k  dotąd, jej stanow isko w  filogenetycz­
nym  system ie pszenic przedstaw ia się n iejasno. Ja k  
w ynika bowiem z badań genetycznych C h i n c z u- 
k  a i D e k  a p  r  e ;1 e  w  i c z a nie jes t ona spo • 
krew niona ze znanemi dotychczas pszenicam i gru­
py 28-chrom ozom ow ej [T. durum, turgidum, dicoc- 
cum, polonicam  etc.), a przynajm niej p okrew ień­
stwo to jest bardzo dalekie. Podczas, gdy m iędzy- 
gatunkowe m ieszańce znanych do tej p o ry  pszenic 
o 28 chrom ozom ach odznaczają się, jak  wiadomo, 
norm alną płodnością, to T. Timopheevi, k rzyżo w a­
na z T. persicum, T. durum, T. dicoccum, T. d - 
coccoides, T. polonicum i T. turgidum  daw ał: 
m ieszańce bardzo słabo płodne. P rzeciętna liczba 
ziarn  w  k iosku w ynosiła np. u T. Timopheeui 1,8. 
u T. dicoccum  1,7, natom iast u m ieszańców mię- 
dzygatunkow ych T. Tim opheevi ilość ta dochodziła 
conajw yżej do 0,1, płodność była zatem  bardzo  
słaba św iadcząca o odrębnem stanowisku system a  
tycznem  tego nowego gatunku.

O statnio op isany został z G ruzji, p rzez D e k a -  
p r e l e w i c z a  i M e n a b d e ,  pracow ników  
Ogrodu Botanicznego w  T yflisie, trzeci nieznany  
dotąd gatunek pszenicy: Triticum m acha Dekapr. 
et M enadbe. Je s t  do pszenica typu orkiszu, o k ło ­
sie łam liwym , zbliżona m orfologicznie do T. spel- 
ta, różni się jednak od zw ykłego orkiszu znacznie 
w iększą zbitością k łosa o raz kształtem  plew, k tó ­
re są zresztą dosyć zmienne i u różnych odmian 
rozm aicie w ykształcone, od łopatow atych i  tęp<~ 
uciętych, jak u T. spelta  do w ydłużonych, lanceto­
w atych. G atunek ten jes t wybitnie polim orficzny, 
w ystęp u je  w w ie lu  odm ianach różniących się m ię­
dzy sobą długością i zbitością kłosa, kształtem , 
barw ą i omszeniem plew, długością ości i t. p.

Podczas gdy upraw a pszenic o ziarn ie nagiem  
rozpowszechniona jest n a  całym  obszarze G ruzji.



Nr. 2 W S Z E C H Ś W I A T 53

główna część terenów  obsianych pszenicami o 
ziarn ie okrytem  skupiona jes t na obszarze górzy­
stym , trudno dostępnym, położonym  pom iędzy do­
linami rzek Rion i Dżenis D żali i sięga do w yso­
kości 1000 m n. p. m. Ludność m iejscowa rozróż­
nia tam  dwie „odmiany" tych pszenic: 1} „Zandu- 
ri", odm ianę będącą mieszaniną (populacją) kilku  
form  pszenicy sam opszej T. monococcum i półdzi­
k iej T. Timopheeoi, oraz 2) „Macha", t. j. m iesza­
ninę różnych form  Triticum  macha, n iekiedy z do­
datkiem  pszenicy płaskurki (T. dicoccum). Zasie­
w y  odm iany „Macha" są obecnie nieliczne i zaj • 
m ują, według pobieżnej oceny dokonanej przez  
wym ienionych pow yżej badaczy, łącznie zaledwie  
około 50 ha powierzchni, na całym  zbadanym ob­
szarze. Pomimo tak szczupłego zasięgu występuje  
tu nadzw yczajne bogactwo różnorodnych typów  
m orfologicznych T. macha.

Triticum  m acha n a leży do grupy pszenic o 42 
chromozomach i jest najw idoczniej b lisko spokrew ­
nione z T. spelta. O dkrycie tego nowego gatunku 
endemicznego d la  k ra jó w  kaukaskich przyczyn  
się, być może, do zm iany dotychczasowych zapa­
tryw ań  na pochodzenie orkiszu, kttóry uważany był 
dotąd za gatunek w yłącznie europejski, pow stały  
stosunkowo późno już ma terenie Europy. Obecnie 
trzeba wziąć rów nież pod uwagę m ożliw ość p o­
chodzenia T. sp e lta  od T. machc, a w  tym  przyp ad ­
ku orkisz, tak jak  w szystkie inne gatunki 42-chro- 
mozomowych pszenic, b yłby pochodzenia az ja tyc ­
kiego.

K . M

W  SP R A W IE  T. ZW . CZYN N IKA CZASU .

N iejednokrotnie w  literatu rze biologicznej spot­
kać można w skazów ki, że zjaw iska życiow e m ają  
swój mniej lub w ięcej ustalony przebieg w  czasie, 
sw oją  ch arak terystyczn ą  rytm ikę, niezależną od 
d ziałających  na organizm  czynników zewnętrznych. 
Tak np. W o o d r u f f  w ykazuje, iż  okresow e z ja ­
wisko reorgan izacji jądrow ej wym oczków (endo- 
m ixis) w ystępuje w  określonych odstępach czasu, 
niezależnie od rod za ju  pokarm u, tem peratury, w ie l­
kości naczynia hodowlanego, św iatła i t. d., a na­
wet niezależnie od liczby pokoleń, p rzebytych  pod­
czas p rzerw y  m iędzy okresam i. U l r i c h  docho­
dzi do wniosku, iż  szybkość, z jaką tresowane 
szczury uczą się rozw iązyw ania pew nych zadań, 
zależy nie od liczby wykonanych prób, lecz od cza­
su trw ania tresu ry. F ak t ten potwierdza p. R a z- 
w i ł o w s k a  w  przypadku tresu ry  żab. W ogóle  
zagadnienie rytm ów  życiow ych, w rodzonych i n a­
bytych, oraz w pływ u na nie w arunków  zew nętrz­
nych, należy do bardzo trudnych i spornych. C ie­
k a w y  przyczynek  do poznania tego zagadnienia  
znajdu jem y w pracach G r a b e n s b e r g e r a  
(Zeitschr. f.verg l. Physiologie, t. 20, 1933, str. 1 
i t. 20, 1934, str. 380).

A u to r ten eksperym entow ał z m rówkami kilku  
gatunków, termitam i i pszczołami. W  w stępnych  
próbach orjentacyjnych, w  odległości 3 m etrów  od 
m rowiska umieszczał on na ziemi szybkę szklaną, 
powleczoną w arstw ą miodu. Szybkę kładziono na 
przeciąg pół godziny, zawsze o tej samej porze  
dnia. Ju ż  następnego dnia o k rytycznej godzinie 
można było zauważyć w yraźne skupienie m rówek  
w m iejscu karm ienia, choć pokarm  tym razem  był 
nieobecny, co trw ało około godziny. Je ś li karm ić  
mrówki regularnie przez 5 dni, otrzym uje się o l­
brzym ie skupienia. M rówki więc z łatwością uczą 
się rytm u 24-godzinnego.

W  następnych próbach, wykonanych na m rów­
kach w  sztucznem gnieździe, au tor bez trudu osiąg­
nął tresurę  na dowolną godzinę dnia. Równie łatwo 
udało mu się ustalić rytm  w ielokrotny, t. zn. m rów­
ki uczyły się przychodzić po pokarm  k ilka  raz y  
dziennie, do 5 razy, z przerwam i około półtorej 
godziny. Dalej doskonale udała się tresura na sze­
reg innych rytm ów, np. 26, 27, 23, 5 i 3-godzinne. 
W  przypadku rytm u 5-godzinnego otrzym ano p ięk­
ne skupienia m rówek o krytycznej porze dnia, obok 
zupełnego zaniku normalnego rytm u 24-godzinne­
go. Rytm  48-godzinny w yd a je  się  trudny do osiąg­
nięcia, gdyż jest w spółm ierny z norm alnym  rytmem  
dobowym. Nie mniej otrzym ano i w  tym przypadku  
wynik dodatni, a przytem  now onabyty rytm  został 
zachowany, w  nieobecności pokarm u, w ciągu 6  
dni. W reszcie m ożliw a okazała się tresura na dwa 
rytm y jednocześnie. Naznaczone i zarejestrow ane  
m rówki p rzybyw ały do źródła pokarm u np. w  od­
stępach 22 i 24 godzin. Zaznaczyć w ypada, że w  
porównaniu z pszczołami, m rówki stanowią mniej 
wdzięczny m aterjał dośw iadczalny, bowiem nie sk ła ­
dają  przyniesionych zapasów  do kom órek i w  razie  
ciągłego karm ienia w krótce zosta ją  przesycone. 
Ponadto normalne życie pszczoły jest rytm iczne, 
gdyż związane jest z otwieraniem  sę kw iatów , k tó ­
re zachodzi o określonych porach dnia, a zatem  
m ożnaby się spodziewać w iększej plastyczności 
pszczoły w  porównaniu z m rów ką. W  rzeczyw isto­
ści jest inaczej.

Zachodzi pytanie, jaki jes t mechanizm zapa­
m iętyw ania rytm ów ? Ja k o  jedną z m ożliwości, na­
leży w ysunąć istnienie jakiegoś rytmicznego czyn­
nika zewnętrznego. D ałoby się to pom yśleć w  p rzy ­
padku zwykłego rytm u dobowego, jednak wobec 
łatw ości osiągnięcia tresu ry  na k ażd y  rytm  lub kom ­
b inację rytm ów, m ożliwość ta upada. Zatem, m rów­
ki m uszą zapam iętyw ać przebieg w  czasie swoich 
procesów  wewnętrznych.

Szereg  doświadczeń w yjaśn ia  tę sprawę. Po 
ustaleniu  rytm u 24-godzinnego, mrówki w  sztucz­
nem gnieździe poddano narkozie eterow ej lub ch lo ­
roform ow ej w ciągu około 5 godzin. P o  przem '- 
nięciu narkozy, m rówki staw iły się do pokarm u  
o praw idłow ej porze, czyli „w liczyły" narkozę w  
czas trw ania p rzerw y pokarm owej. Ponieważ ob'e 
wym ienione substancje oddziaływ ują praw ie w y­
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łącznie na ośrodkow y układ nerw ow y, wnosi autor, 
że zapam iętyw anie rytm ów  nie jest sp raw ą o ś ro d ­
ków nerwowych.

W  dalszych dośw iadczeniach karm iono m rówki 
jodthyreoglobuliną w  rozcieńczeniu 0 ,05% . M rów ­
ki, w ytresow ane na rytm  24-godzinny, s ta w iły  się 
do pokarm u po 20 godzinach od ostatn iego k a r ­
mienia, czyli p rz yb yły  o 4 godziny za  wcześnie. 
J a k  wiadom o, jodthyreoglobuliną w ybitn ie p rz y ­
śpiesza p ro cesy przem iany m aterji i  to w łaśnie mu­
siało  w płynąć na skrócenie okresu.

W  innej próbie zastosow ano karm ienie chininą, 
w  postaci euchininy, jako mniej gorzk iej, w  roz­
cieńczeniu 0 ,084% . Tym razem  otrzym ano opóź­
nienie p rzyb ycia  m rówek, w ynoszące około 3 'A go­
dzin. Chinina zw alnia p ro cesy p rzem iany m aterji 
i w  zw iązku z tem nastąpiło opóźnienie.

W reszcie analogiczne w ynik i uzyskano po z i -  
stosow aniu różnych tem peratur. W  sta łe j tem pe­
ratu rze 31° w ytresow ano m rów ki na rytm  24 -g o ­
dzinny. G d y następnie przeniesiono je  do tem pe­
ra tu ry  19°, w ystąp iło  opóźnienie w  p rzyb yciu  m ró ­
wek o 4  do 4 godzin.  Je ś l i  odw rotnie, tresow ać  
m rów ki w  tem peraturze 20— 21°, potem  zaś p rze ­
nieść je  do 30°, o trzym uje się przedw czesne ich 
przyb ycie  o około 8 godzin.

Z fa k tó w  tych  G r a b e n s b e r g e r  w ysnuw a  
wniosek, iż  m rów ki od czytu ją  czas z szybkości 
procesów  przem iany m aterji.

A n alog iczn y był w pływ  jod thyreoglobu liny i ch i­
niny na rytm ikę pszczół.

W yn ikałob y  z tych  badań, iż d la  m rów ek, po­
dobnie jak  d la  ludzi, czas is tn ie je  o ty le  ty lk o , o 
ile  coś się  w  nim dzie je, zatem  „czynnik czasu” 
b yłby w  istocie raczej czasem  działania czynnika, 
w  tym  przyp ad ku  procesów  przem iany u stro jow ej.

jd .

R E L IK T O W A  R A S A  S IE L A W Y  Z JE Z IO R A  
BREITER LUCIN W  M E K L E M B U G JI.

W  jednej z ostatnich sw ych prac opisał T h i e- 
n e m a n n  (Zs. f. M orphol. O ekol. d. T iere (27, 
1933) nową rasę s ie law y, Coregonus a lb u la  luci- 
nensis, od ró żn ia jącą  się prócz sw oistych  cech 
m orfologicznych m ałem i w ym iaram i, głębinowym  
trybem  życia i sposobem odżyw ian ia  się. W  p rze­
ciw ieństw ie do zw ykłej sie law y, będącej ryb ą  t y ­
powo plankt-onożerną, op isana rasa  żyw i się m a- 
k ro faun ą  denną, głównie M ysis re lic ta , i  w  o k re ­
sie letnim  p rzebyw a w yłącznie w  hypolim nion ii.

A u to r  zastan aw ia  się n ad  pytaniem , czy  o d ­
miana ta  jest w tórn ie  sk a rla łą  rasą, sielaw y, czy  
też  m oże odw rotn ie  jest to form a p ierw otna, re ­
lik tow a. Jakkolw iek m ate rja ł odn ośn y jes t dość 
ubogi, niem niej pewne fa k ty  sk łan ia ją  au to ra  do 
p rz y jęc ia  tej drugiej h ipotezy. T h i e n e m a n n  
zakład a m ianowicie, że sie law a  n a leży  do ryb , 
któ re  po ustąpieniu  lodow ca p rzyw ęd ro w ały  ze  
wschodu i osied liły  się na pojezierzu  bałtyckiem ;

jez io ra  ite b y ły  wówczas n iew ątp liw ie  w ybitn ie  
oligotroficzne, ubogi ich  p lankton  nie mógł być 
zatem  głównym  pokarm em  tych ryb, k tó re  żyw i­
ły  się .zapewne m akrofauną denną. W  m iarę p o­
stępującej eu tro fizac ji jez io r i zw iązanego z  tem  
pogarszania się  w arunków  tlenow ych w  głębinach, 
bardzo w ym agająca  pod tym  w zględem  sielaw a  
m usiała przystosow ać się do życia pelagicznego  
i do stra w y  p lanktonow ej, k tó ra  staw ała  się co­
raz obfitsza. W  ten  sposób w ytw o rzyła  się ro z ­
powszechniona dziś w  w ie lu  jeziorach  p asa b ał­
tyckiego typ ow a p lanktonożem a form a sielaw y. 
W  w ybitn ie o ligotroficznych jeziorach  tego pasa, 
do |których n a leży  m. in. B re ite r  Lucin, gdzie 
ilość tlenu  w  w arstw ach głębokich jes t przez cały  
rok  w ysoka, is tn ia ły  jed n ak  n ad al w aru nk i do 
u trzym an ia  s ię  form y pierwotniej, k tó ra  b yłab y  
zatem  praw dziw ym  relik tem  chłodnego okresu  
polodowoowego. Potw ierdzenia te j ciekaw ej h i­
potezy m ogłyby dostarczyć dane z innych jez io r  
oligotro ficznych  pasa bałtyckiego, narazie jednak  
danych tych brak. Z. K.

C H A R A K T E R Y ST Y K A  LIMNOLOGICZNA  
JE Z IO R  JA P O N JI.

W  w yniku  dłuższych badań nad fauną denną 
jez io r Ja p o n ji opublikow ał ostatn io  D e n z a -  
b u r o  M i  y  a  d i  (Jap an . Jo u rn . Zool., 4, 1933) 
nadzw yczaj ciekaw e studjum , w  k tórem  p rz e d ­
staw ione zo sta ły  ogólne właściw ości lim nologicz­
ne i  próba k la sy fik a c ji tych  jezior.

Je z io ra  Ja p o n ji są przew ażnie pochodzenia  
wulkanicznego i m ają częściowo ch arak ter k ra te ­
row y; w  zw iązku z tem  odznaczają się  one w  
większości p rzyp ad ków  k ró tk ą  lin ją  brzegow ą
1 p raw idłow ą konfiguracj ą  misy. Tak dobrze zna­
ne nam  poszarpane brzegi i  pofałdow ane dno, ce­
chujące jez io ra  pochodzenia lodowcowego, nie 
w ystęp u ją  tam  w  zasadzie w cale. W iększość je-
2 ior japońskich  odznacza się (niewielkiemi ro z ­
m iaram i: is tn ie je  za ledw ie 19 jez io r o pow ierzch­
ni p rzek racza jącej 10 km 2; n ajw iększe z  nich, 
B iw a-ko, osiąga jednak pow ierzchnię 675 km 2. G łę­
bokość tych  jezior jes t stosunkow o znaczna, naw et 
zupełnie n ieduże jeziora osiągają tu  często głębo­
kość 100 m i w ięcej; najgłębsza jest Tazaw a-ko  
(425 m).

P rzezroczystość , w od y jest naogół duża; w  23  
jeziorach  p rzekracza ona 15 m, a w  M asyu-ko  
osiąga ogrom ną jak  na słodkow odny zbiornik  
w ielkość 41 m. B ardzo w ażną cechę reg jon aln ą  
jez io r japońskich  stanow i ubóstwo soli w ap ien­
nych, rozpuszczonych w  w odzie; ilość  ich nie  
p rzekracza  (z w y jątk iem  nielicznych jez io r p o jo ­
nych przez gorące źródła) 15 mg/l, a przeważnie  
je s t znacznie niższa. W  zw iązku z  tem  stoi zu ­
pełny b rak  in k ru stacyj i osadów  wapiennych, tak  
ch arak terystyczn ych  d la  w ielu  jez io r E uropy, a 
także ubóstwo fauny m ięczaków  wodnych i być
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może niektórych  innych  zw ierząt ( Am phipoda, 
H ydracarina). D alszą bardzo charakterystyczną  
cechę wód śródlądow ych Ja p o n ji stanowią ich 
kw aśna lub n a jw yże j obojętna reak c ja : w od y a l­
kaliczne n ie w ystęp u ją  tam  w cale ; jezioro  K ata-  
numa w ykazu je  np. w edług Y o s h i m u r y  (Arch. 
f. H ydrcbiol., 26, 1933) niebyw ale kw aśną, jak  na 
jezioro, reak c ję : pH — 1,4. Tak znaczna koncen- 
centracja  jonów  w odorowych, w yw ołu jąca  praw ie  
zupełną jałow ość jeziora, byw a przew ażnie spo­
wodow ana dom ieszką kw asów  m ineralnych (H2SO 1 

lub HC1), w yd z ie la jących  się p rzy  w ulkanach; 
znane są jed n ak  w  Ja p o n ji jeziora, k tóre  swój 
odczyn  zaw dzięczają  obecności kw asów  pocho­
dzenia organicznego, jak  się to  dzieje z reguły  
w  jeziorach  E uropy i A m eryk i Północnej. Z in ­
nych cech chem icznych, n adających  sw oiste p ięt­
no zbiornikom  słodkowodnym  Ja p o n ji n a leży w y ­
m ienić obfitość krzem ionki, ubóstwo rozpuszczo­
nych soli fosforu  i azotu, a także nieznaczną n a­
ogół ilość substancyj humusowych i zw iązane z 
tem  ubóstwo flo ry  desm idyj.

Pod w zględem  term icznym  jeziora Jap o n ji 
p rzed staw ia ją  się bardzo różnorodnie w  zw iązku  
z różnicam i klim atycznem i tego k ra ju , a także  
i ze stopniem  w zniesienia nad poziomem morza. 
Na północy (Hokkaid) budowa term iczna jezior  
przypom ina stosunki obserw ow ane u nas (temp. 
w arstw  pow ierzchniow ych rzadko przekracza 24° 
C, tem p. w  głębinach w aha się około 4° C). Na 
K yusyu, gdzie średnia roczna temp. powietrza  
w ynosi p rzeszło  16° C, powierzchnia jez io r osiąga 
w  lecie 30° C, a w arstw y p rzy  denne w ykazu ją  
przez cały rok  temp. około 10° C. Są  to więc sto­
sunki pośrednie m iędzy obserwowanem i np. w  je ­
ziorach w łoskich a opisaną niedawno przez Rut- 
tnera  s tra ty fik a c ją  term iczną jez io r ściśle tro p i­
kalnych.

K la sy fik a c ję  lim nologiczną jez io r Ja p o n ji op ie­
ra M i  y  a d i  przedew szystkiem  na składzie ich 
fau n y dennej, uzależnionym  w  dużej m ierze od  
ilości tlenu, rozpuszczonego w  w arstw ach głębi­
nowych. System  ten  pokryw a się ty lk o  częściowo 
z p rz y ję tą  naogół typ o log ją  jezior, op artą  na k ry -  
terjum  trofizm u. Zdaniem au tora  ilość tlenu  w 
głębinach jeziornych jes t regulow ana n ie ty lko  
p rzez  żyzność w ody, a le  przedew szystkiem  przez 
stopień trw ałości u w arstw o wieni a („stabiLity") w  
jeziorze, uwarunkowanego zkolei budową m isy 
i  otoczenia jeziora, a także warunkam i m eteoro­
logicznemu. W  regionalnych  w arunkach Ja p o n ji. 
gdzie znaczna w iększość jez io r odznacza się du­
żą trw ałością uw arstw ow ienia i ubóstwem  sub­
stancyj humusowych, uznaje M i y a d i  za  b ar­
dziej natura ln ą , t. j. łączącą w  sobie w iększą  
lilość cech limnologicznych| k lasy fik ac ją , o p a rtą  
na wskaźnikach biologicznych <i tlenow ych, niż na 
zaw artośc i jonów  N i  P. O dróżnia on 4 główne 
ty p y  jez io r, cechujące się odmienną fauną den­
ną (T anyłarsus, T anytarsus - Endochironom us,

Plum osus i  C oreth ra); w  obrębie niektórych  ty ­
pów w yróżnia autor dalsze podtypy. Z punktu  
widzenia dotychczasowej system atyki jezior u de­
rza fak t, że w  obrębie typu  Plumosus, odpow ia­
dającego w  Europie jeziorom  eutroficznym , o d ­
różnia on podtypy: poli-, mezo- i o ligotroficzny; 
ten ostatn i odznacza się ubóstwem jonów N i P. 
a w  zw iązku z tem i  planktonu, a le  zarazem  zna­
cznym deficytem  tlenowym  w  głębinach i w y ­
stępowaniem  la rw  Chironomus plumosus w  mule 
dennym. Tego typu jeziora nie były dotychczas 
wogóle znane.

W  zakończeniu tej n iezm iernie z punktu w i­
dzenia lim nologji reg jonalnej ważnej p racy za­
stanaw ia się autor nad stosunkiem  wyróżnionych  
typów  do m orfom etrji zbiorników i składu che­
micznego wody o raz  om awia kierun.sk ew olucji 
lim nologicznej jez io r Ja p o n ji. Z. K.

NOWE P IE R W IA ST K I PROMIENIOTWÓRCZE.

W śród  wszystkich znanych nam p ierw iastków  
istn ie je  jak  wiadom o grupa t. zw. pierw iastków  
prom ieniotwórczych, k tóre nie są trw ałe, lecz ule­
gają  sam orzutnemu rozpadowi z dłuższym  lub k ró t­
szym okresem  życia. Praw ie w szystkie one m ie­
szczą się na ostatnich m iejscach tab licy  układu  
perjodycznego, należą więc do p ierw iastków  naj • 
cięższych. Zdawałoby się, że własność sam orzut­
nego rozpadu posiadają  ty lk o  p ierw iastki ciężkie, 
o dużej m asie jąd row ej. Pogląd ten ok azał się jed 
nak niesłuszny, bowiem F. i J .  J o l i o t  p rzyp ad ­
kowo odkry li k ilk a  izotopowych odm ian p ierw iast­
ków lekkich, które również zachow ują się jak  p ier­
w iastki prom ieniotwórcze, a w ięc rozpadają się 
w określonym  czasie.

Irena C u r i e  i  F ryd eryk  J o l i o t 1) naśw ie­
tla li b laszkę glinową promieniam i ct polonu. G dv  
tę b laszkę następnie umieścili wpobliżu licznika  
Geigera, okazało się, że jest ona rad joaktyw na, 
t. zn. w ysyła  prom ieniowanie, k tó re  jonizuje p o­
w ietrze i w yw ołu je przez to w yładow anie w  liczni 
ku. D alsze badania tego wzbudzonego prom ienio­
wania w ykazały, że zanika ono w  ściśle określo­
nym czasie, według p raw a w ykładniczego, z okre 
sem zaniku do połow y 3 min. 15 sek.

A utorow ie in terp retu ją  to zjaw isko w  następu­
jący  sposób: Cząstka o, w padając w  jąd ro  atomu
glinu w yrzuca z niego neutron. Pow staje in.iy  
pierw iastek, a m ianowicie izotop fosforu. Ten w ła ­
śnie pierw iastek  jest w edle nich rad joak tyw n y ; 
rozpada się w  w yżej podanym  okresie, w ysyła jąc  
przytem  elektron  dodatni (pozitron). Ja k o  produkt 
rozpadu pow staje krzem. Zachodzą więc tu n a stę ­
pujące procesy:

1) , 3 A l ,7-(-jHe4= , 5P30-j-0n 1 2) u P ^ u S P O - h K 0
(liczby na górze oznaczają m asy atomowe, na do­

!) C. R. 198 (254) 1934.
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le —  numer porządkow y p ierw iastka, n —  neutron, 
p —  positron).

A b y  się przekonać o słuszności pow yższej in ­
te rp re ta c ji należałoby stw ierdzić, że istotnie pow ­
sta je  tu fosfor. Mimo krótk iego czasu życia  tego 
pierw iastka i mimo m ałej w ydajn ości (na przeszło  
m iljon cząstek a jedna tra f ia  w  jądro  glino, pow o­
dując tem jego rozbicie) udało się jednak autorom  
w ykazać zapom ocą zw ykłych  metod radjochem j' 
istnienie fosforu  i stw ierdzić, iż rzeczyw iście jest 
on prom ieniotw órczy.

Poza glinem J o l i o t o w i e  zaobserw ow ali 
analogiczne z jaw isk a  rów nież w  p rzyp ad ku  boru i 
magnezu. A to m y boru pod w pływ em  cząstek ct 
ulegają przem ianie na izotop azotu i neutron. P ow ­
sta ły  azot, jak  poprzednio fosfor, jest rad jo a k tyw -  
ny; ulega dezintegracji pozitronow ej z czasem  za ­
niku do połow y 14 min., przyczem  jako produkt 
rozpadu p ow staje węgiel. Podobnie w  p rzyp ad ku  
magnezu zachodzi przem iana na rad jo a k tyw n y  izo­
top krzem u i  neutron. K rzem  rozp ad a  się do p o ­
łow y w  ciągu 25 min., przechodząc następnie w 
glin. P rocesy te przebiegają w edle n astępu jących  
schem atów:

1) 5B>°+2H e4= 7N'*-|-0n l 2) 7N '* = 6C '* + 1E»

1) 12M g ^ + 2He4= u S i^ + 0n> 2) 11S iar= 13A l :r-|-1E0

Na drodze chem icznej została rów nież przez  
autorów  stw ierdzona przem iana boru w  azot p ro ­
m ieniotw órczy tak, że podana p rzez nich in te rp re ­
ta c ja  z jaw iska sta je  się n ad er praw dopodobna. 
M am y więc obecnie trz y  nowe p ierw iastk i prom ie­
niotwórcze, k tó re  p rzez au torów  zosta ły  nazwane  
rad joazot, rad jokrzem  i rad jo fo sfo r.

Nowe rad jop ie rw iastk i różnią się pod pewnem  
względam i od zw ykłych p ierw iastków  prom ienio­
tw órczych. M ianowicie nie w ystęp u ją  one sam o­
rzutnie w  p rzyrodzie; m usim y je dopiero sztucznie 
w ytw orzyć w  lab orafo rju m  przez rozb ijan ie innych  
pierw iastków . Ciekaw e jest rów nież, że inne ra d jo ­
pierw iastki w y sy ła ją  w  czasie rozp ad u  pozitrony, 
co nie zostało stw ierdzone w  p rzypadku  p ierw iast­
ków prom ieniotw órczych.

J .  R.

O TRZYM ANIE R A D JO A Z O T U  PR Z Y PO M O C/  
PROTONÓW.

W  zw iązku z w ykryciem  przez J o l i o t a 1) 
k ilku  rad jop ierw iastków , przez bom bardow anie ciał

cząstkam i a, nasunęło się zagadnienie, czy można- 
by było otrzym ać podobny efekt p rz y  pom ocy szyb. 
kich protonów , w ytw arzanych  w  ru rze  kanalikow ej. 
Zagadnienie to rozw iązali ostatnio w  Cambidge 
C o c k r o f t ,  G i l b e r t  i  W a l t o n 2).

A utorow ie ostrze liw ali p ły tk ę  grafitow ą p ro to ­
nami o szybkości odpow iadającej 600.000 vo ltów  
(Szybkość cząstki naładow anej za leży —  jak  w ia ­
domo —  od różn icy potencjałów , k tó rą  cząstka  
przebiega i wobec tego może być bezpośrednio w y ­
rażana w  jednostkach różn icy potencjałów ). Po 
15 m inutach w y ję li p ły tkę z aparatu  protonowego  
i zb liżyli ją  do licznika Geigera. O kazało się w ów ­
czas, że p ły tk a  stała  się rad joak tyw n a: w y s y ła li
prom ieniowanie, k tóre zanikało do połow y w ciągu 
10,5 min.

In terp re tac ja  tego z jaw iska jest zupełnie an alo ­
giczna do te j, k tó rą  podali J o l i o t o w i e  w  sw o­
jej p racy. Ją d ro  atomu węgła, w  k tóre  uderza p ro ­
ton, zam ienia się na prom ieniotw órczy izotop azo­
tu. Je s t  to ten sam izotop azotu albo rad joazot 
k tó ry  o trzym ali J o l i o t o w i e ,  a taku jąc bor cząst­
kam i i .  P roces, k tó ry  tu  zachodzi, można w y ra ­
zić następującym  schematem.

1) 6C 12-|-1H1= rN13 2) j.N13= iC i3-j-1E°

Ja k  w idzim y, produktem  rozpadu azotu jes t t J  
znowu węgiel, k tórego jednak ciężar atom ow y jest 
o jednostkę w iększy od produktu w yjściow ego. 
Proces ten polega więc na przem ianie w ęgla zw y­
kłego na jego izotop cięższy.

C iekaw y je s t fakt, że czas zaniku do połow y  
rad joazotu  w  tem dośw iadczeniu (10,5 minut) jest 
inny od czasu zaniku tego samego p ierw iastka w 
dośw iadczeniu J o l i o t ó w  (14 m inut). A utoro  
w ie tłum aczą fak t pow yższy tem, że jąd ra  radj">- 
azotu b y ły  w  obu tych dośw iadczeniach pobudzane  
do różnych  stanów  kw antow ych.

W  ce lu  spraw dzenia słuszności „wzoru" (2) 
t. zn. rozpadu azotu na węgiel i  pozitron, au toro­
w ie w ykonali następujące doświadczenie: L icznik
G eigera o raz p łytkę węglową po naśw ietleniu  p ro ­
tonam i um ieścili m iędzy biegunami elektrom agne­
su. M iędzy licznik  a p ły tk ę  w staw ili następnie gru­
by ekran  ołow iany .tak, że prom ieniowanie z p ły t­
ki mogło się p rzedostaw ać do licznika ty lk o  w tedy, 
gdy było odpowiednie pole magnetyczne, k tó re  za 
k rzyw iało  to ry  cząstek. Doświadczenie w ykazało, 
że rzeczyw iście mamy tu do czynienia z dezintegra­
c ją  pozi tronow ą.

J .  R.

*) 1. c. 2) N aturę 133 (328) 1934.
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K R Y T Y K A .

W ielka P rzyrod a  Ilustrow ana. Tom I. Z i e ­
m i a .  W arszaw a. W ydaw nictw o „B ibljoteka Dzieł 
Naukowych". Bez roku w ydania. W ie lk a  ósemka 
28 >2 X  2 0 l/, cm. Stronic 4 14  bez przedm owy, 298 
rysunków  w  tekście i 47 tablic. „Copyright by Ja n  
Broszkiew icz. W arsaw ". Druk, k lisze i  rotograw iu­
ra  Zakł. G raf. E. i d -ra K . Koziańskich w  W a r ­
szawie.

Obszernemi trak tatam i humaniści nasi om awia­
ją  każd ą  rzecz drukiem  ogłoszoną w  ich zakresie. 
W  naszym  świecie przyrodniczym  praw ie każda 
p ub likacja  pada 'w pustkę. Je że li nawet to lub o w > 
dzieło w yw ołu je  jak ieś echo, to  zw ykle dorywcze, 
przypadkow e, w  postaci szablonowej wzmianki 
zdaw kow ej. Z rzadka ty lk o  zdarza się napiętnow a­
nie jak ie jś  w y jątk ow ej iniepoprawności. Tymcza ■ 
sem stosunki naszego piśm iennictwa przyrodniczego  
in form acyjnego: podręcznikowego i p op u la ryzacy j­
nego, są takie, że n a leży  im się n iety lko zaw odo­
we, ale nadew szystko publicystyczne oświetlenie. 
S ta n  tego piśm iennictwa jest fatalny. Praw ie w 
każdej dziedzinie przyrodoznaw stw a na każdym  
poziomie nauczania są rozpaczliw e braki. O tw iera­
jąc U niw ersytet W arszaw sk i ś. p. J .  Brudziński 
powiedział, że „pisanie podręczników  powinno być 
pro fesorów  naszych obowiązkiem, nie zaś aktem  
dobrej woli". M y spełniam y ten obowiązek, ale 
potem nasze rękopisy sta rze ją  'się bezużytecznie, 
bo ich n ik t nie chce drukować. U Czechów, zam oż­
niejszych  od nas pod każdym  względem, nietylko  
tow arzystw a naukowe, a le  naw et akadem ja umie­
jętności nie ma sobie za ujmę w ydaw ania pod­
ręczników . U nas te grona w y d a ją  ty lko  badawcze  
rozp raw y naukowe, a  w ydaw nicze in sty tuc je  pub­
liczne i firm y pryw atne w  w iększości przypadków  
u ch yla ją  się od tego obowiązku względem  orygi­
nalnego piśm iennictwa polskiego, w yd ając  nieraz  
wcale pokaźne k w o ty  na okazałe tom y tłumaczeń  
rzeczy przestarzałych . Jeszcze gorzej jest w piś 
m iennictwie popularyzacyjnem . Tu utw ór o ryg in a l­
ny jest rzadkością, a  praw ie niepodzielnie panują  
liche tprzekłady dzieł bardzo często m ałej w arto ­
ści. Znam p rzeżycia i n astro je  licznych gron mło­
dzieży. W iem  że dzieło rodaka podnosi ich ducha, 
a przekład  w yw ołu je  przekonanie o naszej niemo­
cy  in telektualnej, odbiera zaufanie do O jczyzny, 
niszczy w iarę w  samego siebie. Jesteśm y na do­
robku. Obowiązkiem  naszym  jest umacnianie w iary  
rodaków  m łodocianych w siły  in telektualne Polski 
pracą w łasną, a nie obniżanie ich zapału tłum a­
czeniami dzieł naukow ych, bo w  duszach m alucz­
kich u trw ala ją  one d a lszy ciąg przekonania o za­
leżności in te lektualnej od byłych zaborców i wogól 
od narodów  obcych.

I oto  na t le  rozpaczliw ie ponurego obrazu na­
szego piśm iennictwa przyrodniczo-inform acyjneg'- 
ukazuje się okazałe dzieło sześciu uczonych p o l­
skich, odbite czcionkam i nienagannemi na dobrym  
papierze, opatrzone pięknem i tablicam i, które p ra ­
w ie w szystkie (32 na 47!) są reprodukcjam i fo to ­
gram ów niepożyczonych: w ykonali je  polscy uczeni 
z okazów, leżących w  polskich muzeach. Tom ten, 
m ogący być ozdobą każdego piśm iennictwa na za­
chodzie, w ydał p. J a n  Broszkiewicz. Cóż na to in­
sty tu c je  publiczne, opływ ające w  fundacje i  dary, 
w praw a i w  p rzyw ile je , w olne od danin, opłat i p o­
datków ? Cóż na to oddawna reklam owane, na całą  
Polskę sławne firm y wydaw nicze, nie chcące w y ­
dawać jak  najskrom niej ilustrow anych, a nawet

zupełnie bez rysunków, kilkuarkuszow ych polskich  
książek p rzyrodniczych? Z naciskiem  zaznaczam  
i podnoszę zasługę obyw atelską i cyw ilizacyjn ą  
p. J .  Broszkiewicza.

I autorom  i w ydaw cy „Ziemi" należałoby się 
sprawozdanie ułożone sposobem hum anistów: w y ­
czerpujące oświetlenie na tle źródeł i porównanie' 
z całością piśmiennictwa analogicznego innych n a­
rodów. A le  stoi temu na zawadzie i krótkość cza­
su i szczupłość m iejsca, a  nadew szystko ubóstwo 
naszych zasobów bibliotecznych. W ięc zam iast te­
go podam ty lko  opis i krótk ie streszczenie tomu 
omawianego.

K arta  tytułow a „Ziemi" inform uje czytelnika, 
że jest to rozpoczęcie części drugiej wielkiego wy- 
dajwnictwa „U niw ersytet w  książce", że jest to m ia­
nowicie początek „w ydziału  przyrodniczego", k tó ­
rego trz y  tomy następne w y jd ą  pod tytułam i: 
„Świat roślin", „Św iat zwierząt" i  „Człowiek". Ja k  
widzimy, „W ielka p rzyrod a ilustrow ana" ulega po­
wszechnemu w  Polsce schem atowi h yp ertro fji bio- 
logji i  trak tow an ia  pobieżnego podstaw ow ych dzia­
łów przyrodoznaw stw a.

„Ziemia" składa się z sześciu nierównych  
części, k tórych  k o le j, tytu ły , au torzy i objętości są 
następujące:

1. Ziemia we wszechświecie.
M ichał Kam ieński, prof. astro- 
nomji w  U niw ersytecie W a r­
szawskim ........................................ s tr . 38 t. j. 9,18%

2. F izyka kuli ziem skiej. Ed­
w ard  Stenz, b yły  k ierow nik W y ­
działu Państwowego Instytutu  
M eteorologicznego w  Gdańsku

3. Składniki m ineralne sko­
rup y  ziem skiej. Tadeusz W ojno, 
profesor m ineralog j i w  Politech­
nice W a r s z a w s k ie j ......................

4 . H istorja zw ierząt. Roman 
K ozłowski, profesor p a leo n to lo ­
gii w  U niw ersytecie W arszaw ­
skim .................................................

5. H istorja roślin . J e rz y  L il­
pop, kustosz muzeum fiz jo g ra ­
ficznego Polskiej A kadem ji U- 
m ie ję t n o ś c i ......................................

6. H istorja  ziemi. J a n  Lew iń­
ski, p rofesor geologji w  U niw er­
sytecie W arszaw skim  . . . .

414  103

Stanow isko au torów  „Ziemi" w  nauce i w  hie- 
rarch ji naukow ej d a ją  czyteln ikow i pewność, że 
pod względem  treści w szystko w  niej jest popraw ­
ne. A le  nawet te n a jw yższe stanow iska nie u chro­
n iły  au torów  „Ziemi" od licznych usterek języko­
wych, k tó re  tu pom ijam . Zaznaczę tylko n a jd ra ­
styczniejsze. Nie rozumiem m ianowicie, jak  to mo­
gło stać się, że polacy, m ów iący i p iszący „góra, 
góry, górze, górą, górski", m ówią i  p iszą „jura, 
ju ry , ju rze, ju rą, jurar/ski", a le  w  ostateczności 
mogę to uspraw iedliw ić niezaszczytnem , bo bez- 
krytycznem , uleganiem doktrynie narzuconej przez  
zcudzoziemszczałe pow agi; nie podejm uję s.ę 
wszakże ani zrozumieć, ani uspraw iedliw ić tego, żc 
polacy mogą łączyć adverbium  t. j. p rzysłów ek  
„względnie" nie z verbum, t. j. nie ze słowem, 
czyli z czasownikiem, a le  z innemi częściami m o­
wy. Z apytu ję ponadto, czy w ypada autorom  „Zie­

„ 70 „ 16,91%

„ 52 „ 12,56%

„ 80 „ 19,32%

„ 26 „ 6,28%

„ 148 „ 35,75%
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mi" wogóle używ ać takich  brzydactw , jak  „m iaro­
dajny" i „równom ierny", a w yrazó w  „sporządzać' 
i „zestawić" w  niew łaściw em  ich znaczeniu?  
W szystko  to jest objawem  cudzoziem szczenią. D a­
je się ono w e znaki n aw et tra n sk ryp c ji w yrazó w  
obcych, co w idać po nieznośnej, iry tu ją c e j, chwiej - 
ności. K aż d y  polak p isze „stygm aty" więc skąd  
„Stigm arje"? Dlaczego „dyluw jum " i „dichotom icz- 
n y“ ? Skąd  „djabeł" i  „diam ent"? P oco „tytan"  
i „ tillit" ?

Z liczby stronic w  rozd zia łach  „Ziemi" w id z i­
my, że jes t ona zarysem  geologji, opatrzonym  ro z ­
ległem ! w stępam i, k tó re  p rzysposab ia ją  czyteln ika  
do pożytecznego i całkow itego wchłonięcia ro z ­
działu  ostatniego, najw iększego i n a jisto tn ie jszego. 
Od tej w ięc ostatn ie j, najobszern ie jszej części, 
m ianowicie od „historji ziemi" p ió ra  J .  Lew ińskie­
go, w yp ad a  mi rozpocząć spraw ozdanie nin iejsze.

„H istorja ziemi" je s t  popularnym  „kursem"  
geologji fizycznej i h isto rycznej, ale pod piórem  
utalentow anego jej au to ra  schem at tego „kursu"  
przeobraził się w  n ad er zajm ujące dzie je z jaw isk  
spółczesnych na ziemi zachodzących  i w  b arw n y a 
ścisły opis przebiegu ich w  przeszłości. K ró tk o , bo 
zaledw ie na czterdziestu  stronicach, J .  Lewiński 
przedstaw ia  czynniki zm ieniające oblicze ziemi, a 
więc w ietrzenie, działanie wody, lodu, pow staw anie  
i życie pustyń , d ziałan ie  organizm ów, działanie  
m orza, w u lkany, górotw órczość. A le  na tem  mi­
strzow sko skreślonem  tle , m ając już za sobą ob­
szerną podbudow ę paleontologiczną, J .  Lewiński 
znacznie szczegółowiej k reś li „dzieje oblicza z ie ­
mi". Z arysu  tych  dzie jów  au to r nie p od a je  eram i, 
ale system am i geologicznem i w  jedenastu  rozd zia­
łach n ierów nej długości, utworom  p rzed kam b ry j- 
skim p ośw ięcając 7 stronic, kamforowi 6, ordow iku  
nie w yodrębniając, sy lu ro w i da jąc  4J4 , dew onow ’ 
4, karbonow i 14, perm ow i 5, try jaso w i 7% , jurze  
9'/,, k redzie 9, trzeciorzędow i aż 22 i okresow i lo ­
dowcowem u praw ie ty le ż , bo 20  stronic. W  tych  
jedenastu  rozdziałach p rzed  czytelnikiem  p rzew ija  
się bardzo1 zwięźle h is to rja  św ia ta  organicznego ! 
obszerniej d zie je k lim atów , lądów , gór i  oceanów.

H istorję organizmótw z biologicznego punktu  
widzenia p o d a li R. K ozłow ski (paleozoologia) i  J .  
Lilpop (paleobotanika). Z arys Kozłowskiego skła­
da się z trzech  części, z  h is to rji paleon to log ji, z 
ew olucji zw ierzą t bezkręgow ych i z dzie jów  rozw o­
ju kręgowców. Całą tre ść  tego zarysu  R. K ozło w ­
ski podał bardzo ciekaw ie, ale szczególnie in tere­
su jąca jest część p ierw sza : zarys rozw oju  p a leon ­
to logji. A u to r  nie tra k tu je  tej rzeczy  form alnie, 
schem atycznie, ale w p row ad za  czyte ln ika  w  głąb 
is to ty  paleontologji w  głąb je j „ducha”. Z tego 
wstępu czyte ln ik  uśw iadam ia sobie jak  n a jd o sk o ­
n a le j, że opis i system atyka organizm ów w yga­
słych jest ty lk o  środkiem  p aleonto logji, a celem  
je j i zadaniem  jest poznanie p rzyczyn  p rzeob raża­
nia się is to t ożywionych. R. K ozłow ski udowadnia  
ponadto z naciskiem, że śledząc bieg i flu k tu ac ję  
życia  na m iljonach la t, pa leon to log ia  w nika w  is to ­
tę ew olucji najgłębiej ze w szystkich  nauk b io lo ­
gicznych. W  szkicu zatytu łow anym  „h isto rja  ro ­
ślin" J .  L ilpop streszcza i p a ra fra zu je  sw ój p o d ­
ręcznik, w yd an y  we Lw ow ie w  roku 1929 pod ty tu ­
łem „Roślinność Polski w  epokach m inionych". W  
tym  szkicu kró tk im  i  treściw ym  p rzed  oczym a cz y ­
teln ika w yraźn ie  i dosadnie u w yd atn ia ją  się cztery  
w ielk ie e tap y  rozw oju  organizm ów roślinnych: p o ­
jaw ienie się dolnodew ońskich p sy lo fitó w  lądow ych : 
górnodewoński, karboński i dolnoperm ski okres 
rodniow ców ; perm skokredow y okres rozw oju  roślin  
nagozalążkow ych i w reszcie  okres ro ślin  o k ry to -  
zalążkow ych, rozpoczęty w  górnej k redzie.

W stępem  do dzieła om awianego są szkice M. 
K am ieńskiego o ziemi w e  wszechświecie i E. S ten- 
za o fizyce ziemi. A rty k u ł M. Kam ieńskiego jest 
to popularne ujęcie głównych w yników  astronom ii 
i geodezji, E. S tenza —  geofizyki i  m eteorologii. 
M. Kam ieński inform uje czyteln ika o kształcie i 
rozm iarach ziemi, o p raw ie powszechnego ciążenia, 
o ruchach ziemi, o je j pochodzeniu, o  system ie s ło ­
necznym, o  budowie i wym iarach w szechśw iata, 
a w  „fizyce ziemi" E. Stenz rozpraw ia  o rozw oju  
fizycznym  ku li ziem skiej, o zjaw iskach m eteoro­
logicznych, o elektrycznych  i m agnetycznych w łas­
nościach ziemi, o k lim atach, o fizyce oceanu, o k o n ­
figuracjach  i ruchach lądów, o skorupie i jąd rze  
ziemi oraz o jej trzęsieniach. M. Kam ieński i E. 
Stenz nader zajm ująco urozm aicili sw e a rty k u ły  
zręcznym  doborem w y ją tk ó w  z dzieł różnych m y­
ślicieli.

R ozdziały omówione dotychczas doskonale h a r­
m onizują m iędzy sobą, zgodnie p rzed staw iając  z 
różnych stron  h isto rję  ziemi jako  p lanety, jakr. 
ciała fizycznego, jako podłoża życia, jako środo­
w iska przem ian  lądu, oceanu, klim atów . Z zespołu  
tego duchem  i  tonem w yłam u je się szkic T. W o jn y
0 składnikach  m ineralnych  skoru p y ziem skiej. R oz­
działom  tego opracow ania T. W o jno  takie dał t y ­
tu ły: chemizm skorupy ziem skiej i jej składników ; 
podział i w ystępow anie m inerałów  i ich sztuczne  
odtw arzanie; budowa w ew nętrzna k ryszta łó w  i w y ­
nikające z niej praw idłow ości zewnętrzne; p ostać  
m inerałów  i ich własności fizyczne; sk a ły  ogniowe, 
osadowe i  m etam orficzne; złoża m ineralne; w łasn o­
ści techniczne skał; ale zam iast h is to rji ziemi jako  
zespołu substancyj i jako ośrodka rea k cy j chemicz­
nych, zam iast obrazu w zajem nego ustosunkow ania  
się ciał chem icznych ziemi i jej życia chemicznego 
w  teraźn ie jszości i w  przeszłości, pod temi ty tu ła ­
mi zaw arł schem atyczne i form alne streszczenie  
podręcznika mineralo.gji i  p etrografji opisow ej, do­
daw szy do tego zbyteczne, bo nie w iążące się z ca­
łością dzieła, oderw ane w iadom ości z krysta lografj?
1 z  techniki.

Nie opatrzono dzieła omawianego skorowidzem  
abecadłowym , ale to można zrobić w  tomach d a l­
szych, do czego bardzo nakłaniam  w ydaw cę: im  
zupełn iejszy skorowidz tem książka p ożyteczn ie j­
sza.

Habent sua fa ta  lib e lli ! Nie umiem przew idzieć  
losów  czekających  „Ziemię", ale życzę jej jak n a j­
lepszych, bo zasługuje na nie.

Z. W eyberg.

Od gw iazdy do atomu. B ib ljo teka w iedzy, 
tom 12. Z 23 liustracjam i. N apisali: Ja n  W eyssen ­
hoff, p ro f. Uniw.; C zesław  B iałobrzeski, p ro f. 
Uniw.; Ludw ik W ertenstein , prof. W . W . P.; Szcze­
pan Szezeniow ski, prof. U niw .;— T rzaska, E vert i 
M ichalski, str. V  +  186 +  2  nb. —  bez daty.

Pod tym  samym tytułem  ogólnym „Od gw iazdy  
do atomu", Polskie Tow. Fizyczne zorganizowało  
na w iosnę 1933 r . szereg odczytów, poświęconych  
astro fizyce i atom istyce. C ztery  z tych  odczytów  
sk ład a ją  się na treść książki, w ydanej przez „B i- 
bljo tekę w iedzy".

Trudno o  lepszy w ybó r prelegentów . W ybitni 
uczeni, oddaw na owocnie p racu jący  w  tych w łaśnie  
dziedzinach, k tó re  b yły  w  odczytach omawiane, nie 
poprzesta li na prostem  zreferow aniu  om awianych  
zagadnień, a le  ośw ietlili je  bardzo cennemi osobi- 
stemi poglądam i i spostrzeżeniam i. M ając takich  
przew odników , czyteln ik  może być pewien, że nie  
zabłąka się w  gąszczu współczesnej fizyk i ani też 
nie będzie sk ierow any na fałszyw ą drogę. Temu
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starannem u doborowi prelegentów  zawdzięcza też 
książka p rze jrzystą  i zw artą konstrukcję, tak tru d ­
ną zazw yczaj do osiągnięcia w  pracach zbiorowych.

R ozpatrzenie budow y w szechśw iata, rozm ia­
rów  jego części, jego nieskończoności czy też nie- 
ograniczoności, czemu pośw ięcony jest odczyt p. 
W eyssenhoffa, prow adzi nas w  odczycie p. B ia- 
łobrzeskiego do rozw ażań nad budową poszczegól­
nych gwiazd i ich ew olucją  w  czasie. R ozstrzyg­
nięcie jednak w ielu  pytań, które się  w ted y nasu­
w ają, m ożliwe jest dopiero po zaznajom ieniu się 
z budową atomu. O niej m ówi odczyt p. W er-  
tensteina. Uzupełnieniem  jakby tego odczytu jest 
odczyt czw arty  i  ostatni p. Szczeniowskiego  
o prom ieniach kosm icznych, w iążący się z po- 
przedniem i tą  ro lą, jaką  promienie kosmiczne ode­
g rały  w  odkryciu  jeszcze jednego składnika a to ­
mu —  elektronu dodatniego.

O czyw istą jest rzeczą, że mimo wewnętrznej 
jedności w szystkich  czterech odczytów, indyw idual­
ności prelegentów  o d b ija ją  się  zarówno w  ujm ow a­
niu zagadnień, jak  i sposobie w ykładu. N ajbar­
dziej może różnią się dwa sąsiadujące z sobą od ­
czyty : „Budowa i ew o lu cja  gwiazd" i „Budowa ato­
mu i przem iany pierw iastków ".

P ierw szy p isan y jest zwięźle, nawet sucho 
z pewnem  lekceważeniem  zasad popraw ności jęz y ­
kow ej, drugi o sty lu , powiedzm y, nieco baroko­
wym  („pierw iastki prom ieniotw órcze p rzetw arzają  
się w  sposób... urągliwy", „...promieniowanie... od­
biera, w ysysa  sta le  energję... ruchu”) przepełniony  
jes t porównaniam i, obrazami, przenośniam i.

M ożnaby, rzecz prosta, tu i owdzie znaleźć ustę­
py, k tóre  budzą w  czyteln iku  pewne zastrzeżenie. 
Tak np. zbyt już uproszczone w ydaje  mi się 
określenie geom etrji, jako nauki o punktach i p ro­
stych w  przestrzeni (str. 10), szczególniej jeżeli 
się ma na m yśli tę geom etrję, k tórą  au tor nazyw a 
„n atura lną”, a k tó rą  często  n azyw ają  „nauką 
o przestrzeni". Sąd zę również, że zdanie na str. 11 
o geom etrji, jak o  dziale fizyk i „tak  jak  ją rozu­
m iały lu d y  sta roży tn e  i  jak  się uczym y jej w  szko­
łach”, nie jest szczęśliw ie sformułowane. C zyte l­
nik m ógłby na jego podstaw ie zaliczyć do św iata 
starożytnego n iety lko  Newtona, lecz również Helm- 
holtza i Riem anna.

Nie w yd a je  mi się słuszne całkow ite pominię­
cie prac Lenarda w  h is to rji badań nad budową ato­
mu (str. 64 ); zniekształca to do pewnego stopnia 
perspektyw ę h istoryczną i n iew ątp liw ie krzywdzi 
tego w ybitnego fizyka na rzecz R utherforda, k tó ­
remu w ysta rczyłyb y  do za jęcia  w yjątkow ego m iej­
sca w  nauce w spółczesnej jego w łasne zasług’ . 
A  w reszcie, czy  nie zbyt śmiałe pogrzebanie pozy­
tyw izm u? (str. 92). W y d a je  mi się, że nie byłaby  
beznadziejna próba ustalenia ścisłego pokrew ień­
stwa założeń m echaniki kw antow ej Heisenberga ze 
słynnem  określeniem  zadań fizyki przez K irchhoffa. 
P rzekonalibyśm y się w tedy, że t. zw. form alizm  
współczesnych teoryj fizycznych, —  „m atem aty- 
zac ję” fizyk i —  m ożnaby po odrzuceniu różnych  
mniej lub w ięcej m etafizycznych nadbudówek, sp ro­
w adzić do fenomenologizm u, którego łączność z po­
zytywizm em  jest oczywista.

Te w szystkie drobne, jak  w idać, zastrzeżenia  
nie mogą jednak w  niczem zm niejszyć w artości tej 
pięknej książki, stanow iącej cenny nabytek naszej 
lite ra tu ry  popularno-naukow ej.

T ylko, czy istotnie jest ona dostępna „szerokim  
w arstw om  w ykształconego ogółu", jak  tego chce 
przedm ow a?

Nie przypuszczam , aby argum ent, że „istnienie 
nieskończenie rozległej p rzestrzeni zupełnie pustej 
stoi... w  sprzeczności z podstawow em i zagadnie­
niam i ogólnej teo rji względności o współzależności
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m aterji i przestrzeni" (str. 8), przekonał kogokol­
wiek poza szczupłem gronem fizyków, aby rozw a­
żania o równowadze term odynam icznej prom ienio­
wania gwiazd (str. 33), lub o praw ie równego po­
działu energji (str. 34), czy też opis pierścieni 
w atomie (str. 75) nie ograniczył „szerokości" tych  
w arstw  do osób m ających za sobą stud ja p rzyrod ­
nicze. M ożnaby, copraw da, zarzut ten odeprzeć 
powołaniem się na powodzenie innych książek te­
go typu. Powodzenie np. książki Jeansa ,,Nowy 
św iat fizyki", opinje o niej ludzi, sto jących  z na­
tu ry  swego zawodu zdała od fizyki, w skazyw ałyby, 
że nawet takie uogólnienia, takie sk róty , nad któ- 
remi fizyk musi się trochę zastanow ić, są bez tru ­
du (i bez uprzednich studjów ) rozumiane przez 
„szerokie w arstw y". Pozwalam  sobie jednak mieć 
co do praw dziwości takiego objaśnienia poważne 
wątpliw ości. W yd aje  mi się raczej, że owym „sze­
rokim warstwom " w  m ałym  jedynie stopniu chodź: 
o zapoznanie się z praw am i, rządzącem i z jaw iska­
mi fizycznem i, z m etodami badań, z uzasadnieniem  
wniosków, a więc z tem wszystkiem , co stanowi 
istotną treść fizyki. Zaciekawienie budzą zazw y­
czaj rozw ażania ogólne, p rzekraczające granice 
w iedzy ścisłej, rozw ażania, w  k tórych  fizyka od­
gryw a rolę, eonajw yżej pomocniczą. Te oto roz­
ważania, k tó re  są d la fizyka wytchnieniem  po p ra ­
cy, usprawiedliw ieniem  przed samym sobą jej w a ł-  
ności, są d la „szerokich w arstw" głównym, jeżeli 
nie jedynym  celem zainteresow ania. Jeże li tak, 
to ponieważ tego rodzaju  rozw ażań jest w  książce  
„od gw iazdy do atomu" sporo, trzeba się zgodzić, 
że adres „do szerokich warstw", podany w  p rzed­
mowie, jes t dobry. M oże p rzy  tej sposobności „sze­
rokie w arstw y" zainteresu ją się i fizyką.

M arjan  Grotowski.

F r .  G i e d r o y ć .  Polski Słow nik Lekarski. 
Tom I A — Ó i Tom II P— Ż. W ydaw nictw o K asy  
imienia Mianowskiego, Instytu t popierania Nauki, 
W arszaw a, Pałac S tasz ica  1931— 1933.

W ie lk ą  zasługę m ają: autor tego dzieła F. 
Giedroyć, jak też i w ydaw ca t. j. K asa im ienia 
M ianowskiego. Trudno bowiem znaleźć pracow nika  
naukowego, k tó ry  chciałby i mógł porw ać się na 
w ykonanie tak  olbrzym iego dzieła, wym agającego  
niezwykłego w prost nakładu p racy. Trudno -rów­
nież byłoby znaleźć nakładcę prywatnego, k tó ry  
p od jąłby się w ydać własnym  sumptem 2 duże to­
my, z k tórych  tom I zaw iera  X V I +  654 stronic 
dużej ósemki, a tom II zaw iera IV  +  720 str. Nie 
jest to bowiem im preza dochodowa. A  jed n ik  
przedsięwzięcie to było  niezbędne ze względu na 
pilne w  te j spraw ie potrzeby naukowe. Zaintereso­
wane są bowiem w  ukazaniu się na półkach księ­
garskich „Polskiego Słow nika lekarskiego" różne 
dziedziny w iedzy. S łow nik  taki jest przedew szyst- 
kiem potrzebny lekarzom  z różnych gałęzi w iedzy  
m edycznej, odda on rów nież usługi i przyrodnikom  
w pew nych dziedzinach nauk przyrodniczych, a w 
szczególności w  zakresie antropolog ji i  anatom ji. 
Ja k  słusznie pisze autor, słownictwo, czy to ogól­
ne, czy też  zawodowe, wym aga co czas jakiś uzu­
pełnień, język bowiem m usi tw orzyć d la nowych  
rzeczy nowe nazwy. Do słów pow yższych autora  
dodać jednak należy, iż p rzy  tworzeniu n azw  no­
wych —  sięgnąć n a leży zawsze do starych  źródło- 
słowów, aby nowym  w yrazom  nadać jak n a jb ar­
dziej sw ojski ch arak ter i nie zanieczyszczać jęz y ­
ka  polskiego nieudatnem i nowotworam i, W  tej 
spraw ie właśnie słownik F . G iedroycia może od ­
dać ogromne usługi.

W S Z E C H Ś W I A T
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Poniew aż G iedroyć lubuje się w  staropol- 
szczyźnie, przeto słow nik jego stanow i w  tym  z a ­
kresie bogatą kopalnię, n iety lko  d la lek a rzy  i p rz y ­
rodników , ale inawet d la  etnografów  i lingw istów . 
Słow nik ten bowiem zaw iera ca ły  szereg ciekaw ych  
cytat, dotyczących daw nych obyczajów  i poglą­
dów, podaje też liczne w y ra zy  staropolsk ie , k tóre  
obecnie bądź w yszły  zupełnie z użycia, bądź też  
zm ieniły zasadniczo sw o je  znaczenie. Do p ra cy  
G ied roycia  słusznie zastosow ać można zdanie L in ­
dego, że „ T e n  najw iększą językow i robi przysługę, 
kto go w  całej obszerności w  jedno zebraw szy p o­
daje do potom ności".

Je s t  to jednak  zadanie niezm iernie trudne w o ­
bec ogrom nej lite ra tu ry  lek arsk ie j, ja k 'te ż  i p rz y ­
rodniczej ogólnej, a w  szczególności lite ra tu ry  d o­
tyczącej fiz jo log ji, psychologji, anatom ji i an tro ­
pologii, k tó re  trzeba było zużytkow ać do te j p ra ­
cy. A u to r p ostaw ił sobie jednak w  tej sp raw ie  pew ­
ne granice chronologiczne, a m ianow icie p rze jrza ł  
system atycznie piśm iennictwo lekarsk ie  ty lk o  do 
roku 1900. Słow nik nie obejm uje więc now szej l i ­
te ra tu ry  naukow ej p o lsk ie j za  ostatnie la t p rz e ­
szło trzydzieśc i i p rzyznać należy , że jest to jego 
słaba starona, bo ten  w łaśnie okres zw iązany jest 
z bardzo intensywnym  rozw ojem  poszczególnych  
dziedzin w ied zy p rzyro d n icze j. S łow n ik  w ięc  
G ied roycia  nie obejm uje n iestety  całości dorobku  
naukow ego w  odpowiednich dziedzinach w iedzy, 
a czy obejm uje należycie przeszłość tego dorobku  
do r . 1900-go trudno jest ito ocenić. Przypuszczam , 
iż różne ew entualne usterk i dopiero z biegiem cza­
su będą m ogły być w ytkn ięte p rzez sp ecja listó w  
z różnych  działów  w iedzy lek arsk ie j i p rzyro d n i­
czej. Je ż e li chodzi o antropolog ję, w  tym  zakresie  
słow nik  G iedroycia  posiada n ies te ty  b ardzo w iele  
braków  i można powiedzieć, że słow nictw o an tro ­
pologiczne w  bardzo słabym  stopniu zostało  
uwzględnione. B rak  w  nim n aw et w y ra zó w  tak ie1"1 
jak  an tropolog ja  i an troposkopja, aczkolw iek  jest 
w yra z  antropom etr ja i  antropom orficzny. Z najdu­
jem y copraw da w yraz  „człekoznaw sw o — antropo  
logja". W y ra z  jednak „antropologja"  oddaw na już 
posiada p raw a obyw atelstw a w  język u  polskim . 
Przecież jeszcze w  18 10  r. zostało  napisane dziełko  
Jasiń sk iego  p. t. „A ntropolog ja", ogłoszone d ru ­
kiem w  W iln ie  w  1818-ym  roku. Znalazłem  ró w ­
nież w  tym  słowniku okropny błąd rzeczow y, a 
m ianowicie na s tr . 115  au tor cy tu je  według Jakób a  
K ostrzew skiego, że „boczna strona czaszki =  
bregma". Takiej cy ta ty  lepiej byłoby nie podawać. 
Nie n a leży  jednak w yolb rzym iać usterek  pow yż­
szych. W  tego rod zaju  dziele, dokonanem  ty lk o  
przez pojedyńczego pracow nika naukowego, sa one 
nieuniknione. Trudno bowiem w ym agać wobec obec­
nego rozrostu  w iedzy, b y  jak  najb ard zie j uzdolniony  
pracow nik naukow y mógł ogarnąć w  sposób 
w szechstronny ten  olbrzym i zakres lite ra tu ry  i 
wiadom ości, jak i obejm uje Słow nik  G iedroycia . Z 
wielkiem  też zainteresowaniem  oczekiw ać należy  
ukazania się w  druku części drugiej Słow nika, k tó ­
ry  ma zaw ierać spis jednoznaczników  polskich. 
Z apow iedziany skorow idz jednoznaczników  będzie 
niew ątp liw ie ogromnie u żyteczny w  sp raw ie  re w i­
zji m ianow nictw a lekarskiego i p rzyrodniczego w  
języku polskim , lecz zdaniem m ojem  nie m ożna na 
tem poprzestać, jeżeli się chce zadośćuczynić n a j­
bardziej palącym  potrzebom  w  zakresie m ianow ­
nictw a naukowego lekarskiego i przyrodniczego. 
Zdaniem m ojem  n a jp iln ie jszą  obecnie potrzebą v  
tym  zakresie —  jest spolszczenie licznych  nazw  
dawnych i nowych w  m ianownictw ie lekarskiem  
i  przyrodniczem , używ anych w  językach obcych, 
a p rzynajm nie j w  językach  łacińskim , francuskim , 
angielskim , niemieckim, i włoskim  jako że są to
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język i uznane za m iędzynarodowe. N iestety n a j­
dokładniejszy tego ro d za ju  słownik lekarsk i, k tó ry  
został ułożony p rzez pro fesorów  U niw ersytetu  J a ­
giellońskiego: Tadeusza Browicza, S tan isław a C ie­
chanowskiego, S tan isław a Domańskiego i Leona 
K ryńskiego, jes t już p rzestarzały . Zachodzi więc 
potrzeba uzupełnienia tego słownika, a w  szcze­
gólności części jego dotyczącej w yrazów  i term i­
nów obcych, k tó re  są niezrozum iałe d la  w ielu cz y ­
telników  polskich. Pozw olę sobie w yrazić  nadzieję, 
że K asa  im. M ianowskiego nie cofnie się przed  
zrealizow aniem  tego przedsięw zięcia naukowego  
pierw szorzędnej wagi, k tóre jednak jest przedsię­
wzięciem  możliwem  do uskutecznienia, nie przez  
jednostkę, lecz przez ca ły  zespół w spółpracow ni­
ków  naukow ych.

Kazim ierz Stołyhw o.

W  S P R A W IE  K R Y T Y K I, W Y D A N E J PRZEZ  
P. M. K O R C Z E W SKIE G O  O M E J „FIZ JO L O G JI  

ROŚLIN" SŁÓ W  K IL K A .

Przed  pół rokiem  w yd ał P. M. K orczew ski k ry ­
tykę w  W szecbśw iecie 1933 Nr. 5, o mej „fizjo logji 
roślin" w yd. w  K sięgarni św. W ojciecha w  Pozna­
niu z końcem  1932.

K ry ty k a  zaw ierała sąd ujem ny, streszczający  
się w  zdaniu: „K siążka ani pod względem  treści, 
ani pod względem  form y nie odpowiada najskrom ­
niejszym  wym aganiem , jakie podręcznikow i tego 
rod zaju  m usim y stawiać, tak  że chyba niepodobień­
stwem jest dać ją  w  ręce uczącej się m łodzieży  
lub w ogóle polecić ją  kom ukolwiek jako podręcz­
nika fiz jo lo g ji roślin".

K ry ty k  w inien publiczność inform ow ać o w yd a­
nym utw orze w  sposób rzeczowy.

Tym wym aganiom  k ry ty k i rzeczowej k ry tyk a  
p. M. Korczew skiego nie odpowiada. W e wstępnych  
uwagach K ry ty k  w ypow iada zdanie: „U kład ma- 
te r ja łu  odpowiada układowi, przyjętem u np. w  
podręczniku Jo sta , z tą  różnicą, że pom inięte są 
zupełnie rozdziały o wzroście, ruchach, w raż liw o­
ści"... Na obu kartach  tytu łow ych  w ydaw nictw a  
znajdu je się ty tu ł: „F izjo log ja  roślin  (Przem iana
m aterji)" , z czego dostatecznie jasno w ynika, że 
au to r pragnie w  tomie tym  omówić ty lk o  część f i­
zjo logji roślin , t. j. przem ianę m aterji. Zarzut K ry ­
tyka o pom inięciu innych działów jest przeto nie­
uzasadniony. Twierdzenie K ry tyk a , że układ książ­
ki odpow iada układow i podręcznika Jo s ta  jest 
nieścisłe.

Jed n ą  z podstaw ow ych cech każdego pod ręcz­
nika jest d obry układ, od którego za leży w  w yso ­
kim stopniu w artość pedagogiczna książki. Nie 
starałem  się nadać w  tym  względzie książce cha­
rak teru  oryginalnego, lecz korzystałem  istotnie z 
dośw iadczenia Jo sta , k tórego podręcznik I, część 
I tomu uważam  za bardzo dobry. N atom iast w o ­
bec układu drugiej części I tomu mam poważne 
zastrzeżenia. Nie mogę się bowiem zgodzić na od­
sunięcie zagadnienia w iązania azotu przez roślin y  
strączkow e na sam koniec, lecz przyłączam  je do 
rozdziałów  o pobieraniu azotu przez rośliny. R ów ­
nież uważałem , że w  podręczniku dla p oczątk u ją­
cych łączenie różnych grup roślin : grzybów, b ak­
te ry j, z uwzględnieniem  ich wym agań węglowych  
i azotow ych jak  i ich zdolności enzym atycznej, r a ­
zem z roślinam i owadożernem i oraz z pasorzytam i 
i półpasorzytam i w jedną całość pod nagłówkiem  
„przem iana m aterji obcożywnych", jak  to czyni 
Jo st, jest niesłuszne, dlatego że om ówienie tak
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różnorodnych grup organizm ów utrudnia opano ■ 
wanie m aterjału . Zadaniem  podręcznika jest bo­
wiem przez celow y podział m aterjału  ułatw ić czy­
telnikow i jego opanowanie. Dlatego w  osobnym  
rozdziale omówiono ty lk o  kw estję  pobierania azotu  
przez różne drobnoustroje, oraz pobierania azotu 
przez rośliny owadożerne. Natomiast w  rozdziale
0  roślinach jaw nopłciowych, obcożywnych zwrócono 
uwagę ty lk o  na kw estję  pobierania zw iązków  w ę­
gla. Celem ułatw ienia zorjentow ania się w  prze­
m ianie m aterji św iata roślinnego, utworzono osob­
ne rozdziały o osobliwych sposobach życia, np. o 
glonach, zw łaszcza tych, k tó re  żyw ią  się hetero- 
troficznie, o porostach, o m ikoryzie. Jo s t  owe or­
ganizm y mógł był pom ieścić w  ogólnych rozdzia­
łach, gdyż podręcznik jego przeznaczony jest dla  
słuchaczy, bardziej zaawansowanych w  fiz jo log ji 
roślin. Mój podręcznik przeznaczony jest d la sł i- 
chaczy 2 roku rolnictw a i leśnictwa, musiał p rze­
to przez odpowiedni podział m aterjału  bardziej 
u łatw iać opanowanie przedm iotu.

W ogółe w  k ry tyce  swej pom ija p. M. K . za­
gadnienie zasadnicze, o ile  książka spełnia cel jej 
zaznaczony t. j., być pomocą w  opanowaniu fiz jo ­
logji d la  m łodych adeptów  roln ictw a i leśnictwa, 
pytan ie to było d la p. M. K . tem bliższe, że i on 
w ykłada  przedm iot ten d la  słuchaczy ro lnictw a
1 leśnictw a. W łaśn ie owe naw iązanie łącznika fiz jo ­
logji z rolnictw em  jest dodatnią cechą podręczni­
ka, jak  to  z oceny tak  znakomitego pedagoga, jak  
p. B ronisław a Janow skiego, w ynika, k tó ry  w  R ol­
niku Nr. 18, 1933 pisze: „N iestety w  literaturze  
polskiej mało takich dzieł, k tóreby p rzy  całej swej 
w artości naukowej uw zględniały wym agania p rak ­
tyk i ro ln iczej. Z tem też w iększą radością witać 
należy takie dzieła, k tóre  temu czynią zadość. A  
odnosi się to w łaśnie w  całej pełni do dzieła prof. 
N iklewskiego. P rzy  całej swej w artości naukowej, 
k tó ra  pracę jego staw ia n iety lko  na równi ale p ra­
wie pod w ie lu  względam i na czele innych dzieł z 
zakresu fiz jo log ji roślin , jest ono- niejako podręcz­
nikiem d la  praktycznego rolnika... Pisząc zatem  
swe piękne dzieło przekroczył n iejako mimowoli 
sw ą w iedzę botaniczną do potrzeb rolnika p lan ta­
tora roślin. W  dziele jego w idzim y zatem te działy  
życia roślin  w yczerpu jące omówione, które m ają  
bezpośrednie zastosow anie p rzy staraniach około 
u p raw y roślin".

A le  d la oceny charakteru  podręcznika, dosto­
sowanego do potrzeb ro ln ictw a i leśnictw a p. M. 
K orczew ski może nie je s t dostatecznie kom petent­
ny i dlatego w olał o te j spraw ie milczeć. N ato­
m iast obszernie om awia on zagadnienia wyłącznie  
fizjologiczne. Ja k o  ch arak terystyczn y rys podręcz­
nika, w yróżniającego go z pośród innych podob­
nych podręczników  powinien był fachowiec zauw a­
żyć, że ch arak te r ksero fitów  jest inaczej u jęty, 
aniżeli w  dotychczsowych podręcznikach i p ra ­
cach naukow ych. W  podręczniku tym  pierw szy ra/ 
jasno w ypow iedziano zdanie, że istn ie ją  u roślin  
ty lko  w łasności kserofityczne i h igrofityczne, na­
tom iast nie n a leży rozróżniać m iędzy kserofitam i 
a higrofitam i. K serom orfizm  bowiem spotykam y  
n iety lko  u roślin  klim atu suchego, ale nawet u 
roślin , wybitnie dostosowanych do k lim atu w ilgot­
nego. W skutek  takiego ujęcia spraw y rozstrzyga  
się spór, toczący się w  litera tu rze fachow ej na te ­
mat szeregu sprzeczności w  kserofityzm ie, z czego 
w ynikła  nawet potrzeba w prow adzenia do lite ra ­
tu ry  pojęcia  „pseudokserofitów", zupełnie zbędne­
go i błędnego (p. Jo s t  I. pag. 85). Obowiązkiem  
k ry ty k a  było podkreślić  w  tym  kierunku zasługę 
podręcznika polskiego. Je ś li  nasz K ry ty k  tego nie 
uczynił, to tłum aczy go jedynie ta okoliczność, że 
pojm ow ał swe zadanie jako  poszukiw acza błędów.

Lecz jak  w ygląda ta spraw a błędów, też w arto  
dokładniej się p rzyjrzeć . K ry ty k  pisze: „Na str. 73  
w rozdziale o sile ssącej kom órki niema nigdzie  
jasnej i w yraźnej defin icji czem jest siła ssąca, a le  
zato jest zdanie „przy zwiększeniu się turgoru  
objętość kom órki się zwiększa i przez to siła ssąca 
w zrasta" co nietylko jest wręcz sprzeczne z is to t­
nym stanem  rzeczy, ale w  dodatku zupełnie zm yli 
czyteln ika chcącego zrozumieć co to jest siła ssą­
ca". Istotnie owe w yrw ane zdanie może być nie­
zrozum iałe i fałszywe, lecz tekst brzmi tak: „Siła  
ssąca kom órki za leży bowiem od wysokości ciśnie­
nia osmotycznego oraz od niedosytu w ody kom órki 
Siła  ssąca równa się 0, jeśli kom órka o pewnem  
ciśnieniu osmotycznem nasycona jest wodą, docho­
dzi do m aksym alnej wysokości, jeś li kom órka jest 
splazm olizowana. S iła  ssąca w zrasta przeto w  m ia­
rę  zm niejszenia się turgoru. A to li p rzy  zwiększeniu  
się turgoru objętość kom órki się zw iększa i  przez  
to siła ssąca wzrasta. Ponieważ siła ssąca kom ór­
k i za leży  od ilości ciał osmotycznie czynnych, 
przeto w zrastać ona może, jeśli wskutek anatono- 
zy  koncentracja  c iał w  kom órce się podniesie". 
C zy jest w  tem ujęciu  coś n iejasnego? C zy czy­
telnik nie zrozumie z owego z całości przez K ry ­
tyka w yrw anego zdania, że chodziło o podkreśle­
nie faktu , że siła ssąca kom órki za leży też od jej 
objętości, i że p rz y  zwiększeniu się objętości k o ­
m órki może w zrastać?

K ry ty k  zarzuca mi, że potraktow ałem  prawo  
działania chemicznych czynników  wzrostu, sform u­
łowane przez M itscherlicha, zbyt pobieżnie, tak  że 
niew praw ny w m atem atyczne u jęcie czyteln ik  tego 
nie zrozumie, w reszcie zarzuca mi, że do k ry ty cz ­
nej oceny nie w prowadziłem  rozw ażań Briggsa, 
k tó ry  spekulacje M itscherlicha obala. Briggs k ry ­
tyczne swe uwagi w ypow iedział w  r. 1925 w  Ann. 
of B otany, k ry tyk u je  stałość współczynników dzia­
łania, k tó ra  się ty lk o  zmienia u różnych gatunków  
roślin , a le  także u tego samego gatunku i docho­
dzi do wniosku, że formułom otrzym anym  przez  
M itscherlicha nie przysługuje znaczenie „praw a". 
Nie widziałem  potrzeby pow oływ ania się na 
Briggsa czy też R ippla lub P feiffera, skoro przed  
wielu la ty  na podstaw ie własnej in tu icji napisałem  
zdanie, że zjaw iska odbyw ające się w  glebie są 
zbyt złożone, ab y je  można u jąć m atem atycznie, 
następnie zbierałem  m ate rja ły  p rzem aw iające p rze­
ciw  „prawu" M itscherlicha. Jed en  tak i p rzyk ład  
przytoczyłem  w Doświadcz. Rolniczem  T. IV, 
pod tytułem  „W p ływ  biologicznej sorbcji gleby na 
produkcję roślinną", gdzie w ykazu ję , że dane do­
św iadczalne są w prost sprzeczne z „prawem"  
„M itscherlicha.

K ry ty k  zarzuca mi, że nie umieściłem najnow ­
szych p rac O sterhouta, W arburga i w ielu innych, 
że w ogóle podręcznik jest p rzestarzały . Z daje mi 
się, że rozbieżność w  poglądach polega na tem, że 
K ry ty k  ma na m yśli potrzebę stw orzenia obszernego  
podręcznika fiz jo lo g ji roślin  d la specjalistów , gdy 
mnie zależało na stw orzeniu zwięzłego podręcznika  
dla słuchaczy 2  roku rolnictw a i leśnictwa. C ało­
kszta łt wiadom ości z zakresu przem iany m aterji 
wraz z obszerniejszem i danemi z ekologji pomie­
ściłem w  tym że szczupłym  podręczniku o 280 str., 
gdyż przeszło 45 stron  przeznaczono na literatu rę, 
ilu strac je  i t. d. N ajnow szych poglądów, n iedosta­
tecznie jeszcze w yjaśnionych, k tóreby utrudniały  
naukę podstawowych zasad fiz jo log ji istotnie nie  
uwzględniłem. C zy podręcznik jest „niejasny", 
„chaotyczny", „nieporządny" etc. trudno mi oce­
nić, pp. Adam  Paszewski i K aro l Zaleski, k tó rz y  
opinję w tym względzie w yrazili w  G azecie R oln i­
czej 1934, Nr. 4, doszli w ręcz do przeciwnego  
wniosku.
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K ry ty k  mojem zdaniem  źle się p rzysłu żył nauce  
polskie j, gdyż w  n ierzeczow y sposób poinform ow ał 
społeczeństw o polskie o książce, w yrząd za jąc  p rz e ­
dewszystkiem  k rzyw dę nakładcy. K ry ty k , k tó ry  
jest jeszcze bardzo m łody, znacznie lep ie jb y  się 
p rzysłużył nauce, gdyby urzeczyw istn ił me życzę-

O C H R O N A

W . S z a f e r .  Spraw ozdan ie  z działalności P a ń ­
stw ow ej R ad y  O chrony P rzy ro d y  w  r. 1933, str. 26 
Nakł. P .R. O. R.

O rganizacja R ady pow iększyła się o 6  delega­
tu r. Obecnie istn ieją  w ięc 4  kom itety w  m iastach  
uniw ersyteckich, 12 d elegatur zbiorow ych reg io n a l­
nych, 46 delegatów  pow iatow ych.

P raca  ustaw odaw cza ob jęła opracow anie p ro ­
jek tu  u staw y o ochronie p taków  niełow nych. P o l­
sk a  ra ty fik o w ała  też konw encję o uregulow aniu  
połow u w ielorybów , k tó rą  p rzedstaw iciele Polski 
podpisali w  G enew ie w  listopadzie 1931 r.

W sp ółp raca R ady z W ładzam i w szystkich  in- 
stan cy j była n ad er żyw a i  owocna. Na w ezw anie  
M inisterstw a S p raw  W ew n . w yzn aczyła  R ada s ta ­
łego delegata do p rac nad planem  regu lacyjnym  
Zakopanego, jakoteż delegatów  do m ięd zyw oje­
w ódzkich kom itetów  och ron y rzek przed  zanie­
czyszczeniem  (w w ojew . warszaw skiem , poznań- 
skiem  i krakow skiem ).

W ładze w ojew ódzkie w yd a ły  szereg ro zp o rzą ­
dzeń dotyczących  ochrony zabytków  p rzyro d y. M i­
n isterstw o S p ra w  Z agranicznych w ym ieniło noty  
z M inist. S p r. Zagr. w  C zechosłow acji w  spraw ie  
organ izacji P arku  N arodowego w  Pieninach. Na 
k o n feren cji Państw . Urz. W ych ow an ia  F iz. i P rzysp , 
W o jsk , w  czerw cu 1933 r. pow zięto szereg uchwał 
korzystnych  d la  ochrony p rzyro d y. W o jsk o w y  In ­
sty tu t G eograf, zaznaczył n a  now ych m apach  
1 : 100.000 p a rk i narodow e i reze rw a ty . N aczelna  
D yrekcja  Lasów  Państw ow ych u tw orzyła  szereg  
now ych rezerw ató w  leśnych, kontynuow ała re je ­
stra c ję  reze rw atów  i zabytków  p rz y ro d y  leśnej, 
oraz niedźw iedzia w  K arp atach .

Stosunki R ady z zagranicą  u w yd atn iły  się w  
pracach  nad reorgan izacją  M iędzynarod. B iura  
O chrony P rzy ro d y  w  B rukseli, w  udziale w  Z jeź- 
dzie M iędzynar. Tow. O chrony Żubra w e F ra n k fu r­
cie, w  pracach nad rea liza c ją  polsko-czeskosłow . 
P arku  N arodowego w  T atrach, w  odczytach w ygło ­
szonych  przez członków  R a d y  w  k ilk u  m iejscow o­
ściach C zechosłow acji, F ra n c ji o raz w  B rukseli. 
R ada pozosta je w  w ym ianie w ydaw nictw  i  koro- 
apondencyj z  35 k rajam i, 98  in sty tuc jam i i 77 oso­
bami zagranicą.

Zdobycze ochrony p rz y ro d y  w  r. 1933 po legają  
na pow staniu nowego p a rk u  n a tu ry  w  Ludw ikow ie  
pod Poznaniem  i szeregu rezerw ató w  na teren ie z a ­
rów no dóbr państw ow ych jak  i p ryw atn ych . Poza  
tem dzięki zabiegom delegatów  R ad y  udało się 
ochronić w ie le  cennych zab ytków  p rzyro d y  na te ­
ren ie  całej Polski.

W sp ółp raca z organizacjam i społecznem i o b e j­
m uje Ligę O chrony P rzyro d y, Polsk ie T o w arzy­
stw o Tatrzańskie, Polski Związek N arciarski, o raz  
w spółpracę z w ielu  organizacjam i naukowem i leś- 
nemi, łowieckiem i i społecznem i.

P ropaganda w  roku ubiegłym  przedstaw ia się  
w  liczbach 83 w ykładów  i 952 a rtyku łów .

Inw entarz cen tra ln y  prow adzi B iuro R ady, jak  
rów nież grom adzi m ate rja ły  d la  in w entarzy lo k a l­
nych.

nie, w yrażone w  przedm iocie i napisał dzieło 
znacznie doskonalsze.

Poznań —  Sołacz, dnia 21 m arca 1934.

B ronisław  N iklewski.

P R Z Y R O D Y .

Biuro R ady załatw iło ogółem w  ub. r. 3607  
spraw.

Budżet R ady w yniósł w  r. 1933 18,735 zł.
W yd aw n ictw a R ady w  roku spraw ozdaw czym ; 

Rocznik XIII. „Ochrony P rzyrody", J a n  S o k o ­
ł o w s k i :  „P rzy gniaździe sokoła wędrow nego” ,
J .  U r b a ń s k i :  „M apa zabytków  p rzyro d y  w y ­
brzeża polskiego”, J .  W a l a s :  „Babia G ó ra ”, W y ­
dawnictwo Okręg. K om itetu  na W ielkopolskę i Po­
morze z. 4, „K w arta ln y  B iu letyn ” Nr. 1— 4, „Sp ra­
w ozdanie" za 1933 r,, „K w estjon arju sz”.

M. S.

O chrona P rzyrod y. Rocznik 13. K rak ó w  1933, 
str. 208, ryc . 58, 2 tabl., 1 mapa.

N ader bogaty jak  zw yk le  rocznik Państw ow ej 
R ad y O chrony P rzyro d y  zaw iera w edle  ustalonego  
podziału 6  części.

Część I. R ozpraw y obejm uje 16 p rac z n a jro z ­
m aitszych dziedzin. P raw dziw ą nowością w  p o l­
skich p racach  ochroniarskich  dotychczas nie sp o ­
tyk an ą  jest K . M i c h a 1 s k  i ejg o: Ochrona p rz y ­
ro d y  w  regułach i konstytucjach  zakonnych, 
w szczególności bazyljanów , benedyktynów , cyste r­
sów, franciszkanów , kartuzów , karm elitów . „S a ­
motność, piękno, k u ltu ra , w artość sym boliczna i 
zw iązek kosm osu z  id eą  re lig ijn ą  odkupienia z ja ­
w iły  się w  regułach i konstytu cjach  zakonnych ja ­
ko m otyw y ochrony przyrody" i to zarówno w  z a ­
konach osiad łych  w  Europie, jak  i w  m isyjnych.

N ader aktualne obecnie zagadnienie: Ochrona 
p rzyro d y  a p ostu laty  higjeny społecznej omawia 
W . S z a f e r .  G ospodarka leśna, rolna, wodna, 
kom unikacyjna, przem ysłowa i budownicza pow in­
n y być prow adzone m. in. i -pod kątem  widzenia  
in teresów  ochrony p rz y ro d y  i h ig jeny społecznej. 
W  tym  w zględzie n ab iera ją  szczególnej wagi takie  
zagadnienia, jak  lasy  podm iejskie, zam iana obsza­
rów  leśnych na rolne, p asterstw o górskie, likw ida­
c ja  serw itutów , zalesianie n ieużytków , zanieczy­
szczanie wód, budowa dróg i t. d. A u to r  cytu je  
szereg ustaw  dotyczących tych  dziedzin i w skazuje  
na k orzystn e ich  postanow ienia odnośnie do in tere­
sów  ochrony p rz yro d y  i h igjeny społecznej.

Również nowością w  litera tu rze ochroniarskiej 
jest p raca  B. T r e t e r a :  Uwagi o zw iązku mię­
d zy p rzyrod ą  a zabytkam i arch itek tury. Na szere ­
gu przykładów , ilustrow anych  pięknem i zdjęciam i 
w skazuje au to r na konieczność łącznej ochrony za ­
bytku  arch itek tu ry  i jego otoczenia.

Z anieczyszczenia wód a  ochrona p rzyro d y  W . 
K u l m a t y c k i e g o ,  om aw ia jedną z  n ajw ięk ­
szych bolączek obecnej doby zarówno ze stanow i­
ska przem ysłowego, jak  higjenicznego, jak  w resz­
cie ze w zględów  ochrony p rzyrody, te ostatnie do­
tyczą este tyk i k ra jobrazu , zabezpieczenia zespołów  
roślinnych  i zw ierzęcych  w  wodach, m ożliwości 
pełnego i  harm onijnego użytkow ania wód przez  
współczesnych i u trzym ania naturalnego stanu i 
w łaściw ości wód dla przekazania ich następcom. 
P rz y  dzisiejszym  stanie techniki is tn ie je  zawsze mo­
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żliwość oczyszczenia lub zneutralizow ania ścieków  
przem ysłowych i uczynienia ich nieszkodliwemi dla 
życia w  rzekach.

Las W aw ersk i ze stanow iska fitosocjo logji w e­
dle R. K o b e n d z y  obejm uje szereg zespołów  
leśnych, z k tó rych  n a jciekaw szy to zespół sosnowo- 
dębow o-lipowy.

Z w iększych p rac wym ienić jeszcze należy K. 
W o d z i  c k i e  go:  Rozmieszczenie i ochrona bo­
ciana białego w  w ojew ództw ie krckowskiem , z bo­
gatym  m aterjałem  tabelarycznym  i dużą mapą, J .  
S o k o ł o w s k i e g o :  Z biologji krogulca z pięk-
nemi, jak  zw ykle u tego autora, własnemi fotogra- 
fjam i z n atu ry , w reszcie : R. K u n t z e g o  i  J.
N o s k i e w i c z a :  C harak te rystyk a  faunistyczna
dwu rezerw atów  stepow ych w  południow o-wschod­
n iej Polsce, a to M azioka i M akutry, t. j. rezerw a­
tów  w ykupionych przez Ligę O chrony Przyrody. 
Poza tem  m am y w  roczn iku  cały  szereg drobniej­
szych p rac  botanicznych, leśnych, zoologicznych i 
geologicznych, głównie o zabytkach wzgl. o p ro jek ­
tach rezerw atów .

Część II. O rganizacja m iędzynarodow a ochro­
ny p rzyrod y, pośw ięcona jest głównie sprawom  
Polsko-Czeskosłow ackiego Parku  Pienińskiego. Po­
za tem M. S i e d l e c k i  w  trzech  notatkach oma­
w ia spraw ę m iędzynarodow ej ochrony ptaków, re ­
organizacji B iura O chrony P rzyro d y  w  Brukseli i 
obrady K om isji Rzeczoznawców do spraw  ryb  
łososiow atych, k tó ra  ostatnio obradow ała w  paź­
dzierniku 1933 w  G dyni i odbyła wycieczkę na 
Podhale.

Część III. Ochrona p rzyro d y  zagranicą zaw ie­
ra m. in. ciekawe dane o ochronie p rzyro d y  w  R o­
sji, w  k tóre j w iele rezerw atów  zakłada się dla ce­
lów  czysto  praktycznych, aby przez poznanie p rz y ­
rod y  dojść do lepszego je j w ykorzystan ia  (np. 
ochrona zimowisk ptaków  brodzących). W  okresie  
drugiej p ia tile tk i postanowiono założyć 6  dużych  
rezerw atów  o łącznej powierzchni 1,300,000 ha.

N otatka o ochronie fauny w  A fry ce  francuskiej 
podnosi fa ta ln y  stan  zw ierzyny niszczonej z w ie ­
dzą w ładz ko lon jalnych  przez m yśliwych europej 
skich i przez tubylców.

W ielk ie spustoszenia w śród gadów w yw ołuje  
obecna moda kobieca, używ ająca skórek wężów i 
jaszczurek na torebki, buciki i t. p.

Część IV. U rzędow a zaw iera ostatnie zarzą­
dzenia władz, jakoto : M inisterstw , W ojew ództw , 
Starostw  i Naczelnej D yrekcji Lasów  Państwowych  
w  spraw ach związanych z ochroną p rzyrody.

Część V . K orespondencje, np. z Grodzieńszczyz- 
ny, ciekaw e szczegóły z rezerw atu  bobrowego w R y­
bakach i śm ierć schwytanego przez chłopów łosia.

Część V I. W iadom ości bieżące, jest w  tym  
roczniku bardzo skrócona wobec w ydania  obszer­
nego Spraw ozdania D elegata. Zwraca uwagę w ie l­
ka  liczba wygłoszonych w ykładów  w  Polsce i zagra­
nicą, oraz bogata lite ra tu ra  i głosy p rasy.

Żałować należy, że piękne to .wydawnictwo jest 
z roku na rok  uboższe w piękne tablice. Obecny 
tom ma ty lk o  jedną.

M. Sokołowski.

M 1 S C E L

KON GRES AN ATOM ICZN Y W  BRUKSELI.
(25— 28 m arzec 1934).

2 9 -z ja z d  S tow arzyszen ia Anatom ów  („Associa- 
tion des Anatom istes") odbył się w  tym roku  
w pięknej sto licy  B elgji, B rukseli. Zgodnie ze 
swym statutem  „Association des Anatom istes" jest 
stow arzyszeniem  m orfologów, posługujących się ję ­
zykiem  francuskim . Obok jednak członków naro­
dowości francuskiej (członkowie „narodowi") gru­
p u ją  się w  niem i przedstaw iciele innych narodów  
i to w  p rzew aża jącej liczbie. Na 201 członków  
z F ra n c ji 239 jest z innych państw, zarówno Euro­
p y  jak  i pozostałych części św iata. Jakko lw iek  
więc na zjazdach przew aża dobitnie język francu­
ski, skład uczestników ma charakter m iędzynaro­
dowy, zw łaszcza że coraz częściej doroczne zjazdy  
tego stow arzyszenia odbyw ają się poza granicami 
F rancji.

Dopiero jednak po w ojn ie św iatowej z jazd y  te 
objęły n iety lko  k ra je , najb liżej F ranc ji położone 
jak  Belgję, S zw a jca rję , A n g lję  etc., ale także i pań­
stw a słow iańskie (Czechy 1928, Polskę 1931), a od­
b yty  niedawno zjazd  w  W arszaw ie um ożliwił nie­
ty lk o  pokazanie naszego dorobku naukowego w  
dziedzinie cytologji, histologji, em brjologji i ana­
tom ji, a le  pozw olił na zaciśnięcie siln iejszych  
w ęzłów  łączności a naw et p rzy jaźn i m iędzy człon­
kam i S tow arzyszen ia  a uczonymi z Polski.

O brady naukow e Z jazdu rozpoczęto w  dniu 25 
m arca w  nowowzniesionym  (dzięki F undacji Rocke­
fe llera) gmachu m edycyny teoretycznej na Boule- 
vard  de W aterloo . Z jazd otw orzył krótkiem  prze­
mówieniem powitalnem  m inister w ychowania pub­
licznego L i p  p e n s ,  dziękując w  imieniu rządu za 
w ybór B elgji, jako  m iejsca obrad Kongresu. Na­
stępnie pow itał Z jazd R ektor W olnego U niw ersy-

L A  N E A .

tetu w  Brukseli B o  g a e r  t. P. D u s t i n, prezes 
Zjazdu, wygłosił przem ówienie wstępne, om awia 
jące drogi i  rozw ój nauk m orfologicznych, zazna­
czając, iż m orfologja, mimo postępu badań fizycz­
nych, iść musi własnem i drogami, k tó re  prow adzą  
ją  do coraz głębszego poznania tajem nic istot ż y ­
wych.

R efe ra ty  naukowe Z jazdu podzielono na 2 gru­
py: na pierw szą sk ład ały  się re fe ra ty  czysto ana­
tomiczne (A ), do drugiej (B) znacznie obfitszej, 
zaliczono re fe ra ty  z cytologji, histo logji, m orfo- 
log ji dośw iadczalnej i em brjo logji. Ogółem re fe ­
ratów  i dem onstracyj było przeszło 80, wygłoszo­
nych przez przedstaw icieli 11 państw  reprezento­
wanych na Zjeździe. Z ciekaw szych wym ienić może­
my refe ra t P o l i c a r d a  (Lyon) o  lokalizacji ciał 
m ineralnych w  kom órce, G i r o u d a  i L e b l o n -  
d a (Paryż) o czynności k o ry  nadnerczy i zw iązku  
m iędzy hormonami a  witam inam i, C r  e t i n a (Le 
Mans) o zatruciach w ystępu jących  w  tkance k o st­
nej p rzy  kontakcie z protezam i m etalowemi, A  r o- 
n a (Strasbourg) o  próbie na czynność ta rczycy, 
O k k e l s a  (Konpenhaga) o h isto fizjo logji nerek, 
B u  j a r d  a (Genewa) o reak c ji Schiffa, K i s s a  
(Szeged) oraz jego w spółpracow ników  (B o  t a r, 
G e l l e i t ,  E r n y e i )  z h isto logji układu n erw o­
wego, C h a m p y (Paryż) o w pływ ie hormonów  
żeńskich na różnicow anie się drugorzędnych cech 
płciowych (piór) u pawi, S a n a b r i  (Bruksela) o 
rozw oju  histogenetycznym  pasm układu przew o­
dzącego w  sercu ssaków  i t. d. W spaniałą de­
m onstrację zakończeń nerw owych przedstaw ił zna­
ny na tem polu  B o e k e  z Utrechtu.

U dział uczonych z Polski ograniczył się do 3  
zaledw ie komunikatów. E. L o t h  (W arszawa) 
omówił zastosowanie kinem atografji do badań an a­
tom icznych na człowieku żywym  oraz P. S  1 o n i m .
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s k i  (W arszaw a), k tó ry  re fe ro w ał spraw ę ciałek  
K  u r  1 o f f a (wspólnie z A . B e r e m )  i om awiał 
spraw ę składników  kom órkow ych k rw i w ężv  
(P ython  regius i V ipera ru sse lli).

W iększość re fe ra tów  była bogato ilustrow ana, 
zarówno fo to grafjam i jak  i  p rep ara tam i na k o le jn o  
zm ieniających się dem onstracjach  popołudniow ych. 
Poza tem urządzono w  sposób n iezw ykle p rz e jrz y ­
sty  retrosp ek tyw n ą w ysta w ę  p rac  całej szkoły ana- 
tom iczej brukse lsk ie j, a więc zak ładów  anatom ji 
i em b rjo log ji k ierow an ych  przez A . B r  a c h e t ‘a 
i A . D a l c ą a ,  zakładu histologicznego G e r a r d a  
i zakładu anatom ji patologicznej D u s t i n a .

W  w olnych chw ilach od debat naukow ych  
uczestnicy zjazdu m ieli m ożność zw iedzenia i po­
znania nowych urządzeń gmachu głównego u n iw er­
sytetu , gdzie m ieści się m iędzy innemi zakład  fi­
zyczny sławnego dziś P i c c a r  d a, k tó ry  dem on­
strow ał i ob jaśniał budowę swoich gondoli do lo ­
tów  stratosferycznych  oraz pokazyw ał nowe, przez  
siebie skonstruowane p rzyrząd y, mogące mieć za ­
stosowanie w  naukach biologicznych. Z innych c ie ­
kaw ych m om entów zjazdu  n a leży  w spom nieć o 
dwóch w spaniałych  w ycieczkach do A n tw e rp ji 
(port, muzeum B l a n t i n a  etc.) i w  A rd en y , za ­
kończonych zwiedzaniem  najw iększych  w  Europie  
grot H a n a, ciekaw ych zarówno z punktu  w id ze­
nia geologicznego, jak  i paleantropologicznego.

O bfity program  naukow y zjazdu  um ieszczony  
będzie w  ko le jn ym  tom ie B iu letynu lA sso c ia tio n  
des Anatom istes, k tó ry  m a się ukazać już w  łipcu  
b. r.

R eausum ując w rażen ia  n a leży pod kreślić  w ie l­
k ą  wagę, jaką p rzyp isu je  m ała a zasobna w  środki 
m aterja ln e B elg ja  postępow i nauk  biologicznych, 
uznając bogactwo in te lektualne k ra ju  za g w aran ­
c ję  jego pom yślności i istotnego rozw oju .

P io tr Słonim ski.

KON GRES LIM N OLOGICZNY W  J U G 0 S Ł A W J 1 .

Zgodnie z zapow iedzią odbędzie się w  r. b. 
w  Ju go sław ji V II M iędzynarodow y K ongres Lim ­
nologiczny, pośw ięcony om ówieniu zagadnień b io ­
geograficznych, w  szczególności dotyczących  w ie l­
kich jez io r półw yspu Bałkańskiego. W  p rzeci­
w ieństw ie do ostatniego K ongresu (A m sterdam  
1932), k tó ry  trw a ł ogółem 7 dni i był pozbaw iony  
dalszych  w ycieczek, 15 -d n iow y K ongres tegoroczny  
będzie m iał ch arak ter w ybitnie „podróżny". T ym ­
czasow y program , rozesłany członkom  M ięd zyn aro ­
dowego Związku Lim nologicznego, p rzew id u je  t y l ­
ko  3 dni (26— 28 sierpień) na obrady w  B eogra- 
dzie, resz ta  zaś czasu pośw ięcona będzie w y c iec z ­
kom. 28 sierpnia w ieczorem  uczestn icy K ongresu  
w y jad ą  k o le ją  do S kop lje , gdzie 29 .V III zap ozn ają  
się z m orfo logją w yschniętego łożyska dawnego  
jeziora. N azajutrz odbędzie się dalsza podróż  
autobusam i nad jezioro  Ó chrydę, k tórego zw iedza­
nie potrw a do 2 w rześn ia ; nadzw yczaj ciekaw e olz- 
gotroficzne jezioro to  obfitu je, jak  wiadom o, 
w znaczną liczbę gatunków  endem icznych i re lik ­
tów  preg lacja lnych. W  dalszym  ciągu nastąp i zw ie ­

dzanie jezior Prespa i D ojran, z k tórych  ostatuie  
reprezentu je typ  eutroficzny. Po powrocie ko le )4 
do Zagrzebia nastąpi druga część w ycieczki, p o­
św ięcona zapoznaniu się z jezioram i krasowem i 
i z wodam i podziemnemi. Program  p rzew idu je  
ogółem ponad 2000 km. podróży ko le ją  i około 
400 km, autobusami.

W śród  re fe ra tó w  zgłoszonych przez jugosło­
w iańskich uczestników  K ongresu zw raca ją  uwagę 
następujące: S t a n k o w i e ,  Les p articu larites
zoogeographiques des eaux balcaniques et les ele- 
ments p reglaciaires de la faunę du lęaąuicole bal- 
caniąue. K  a r  a m a n: U eber Verbreitung der
Siissw asserfische auf der Balkanhałbinsel. J  a- 
k o v l j e w i ć :  Recherches lim nologiques sur le lac  
de Prespa. C e  r n j a v s k i :  P o llenanalytische Un- 
tersuchungen in den balkanischen Gewassern.

K om itet O rganizacyjny w yjed n ał dla uczestni­
ków K ongresu 50%  zniżki na ko le jach  jugosło­
w iańskich i  przygotow ał cały szereg ułatwień, k tó ­
reby um ożliw iły wzięcie udziału w K ongresie jak  
n ajw iększej liczbie specjalistów .

Osoby, k tó re  pragnęłyby w ziąć udział w  K on­
gresie, w inny zapisać się do M iędzynarodowego  
Związku Limnologicznego. B liższych inform acyj 
udziela Z. Koźm iński, Suw ałki, S ta c ja  H ydrobiolo- 
giczna na W igrach.

K U R S W A K A C Y JN Y  D LA SŁU CH ACZÓ W  
SZKÓŁ AK AD E M IC K IC H .

In stytu t B iologji D ośw iadczalnej im. M. Nen­
ckiego w  W arszaw ie organizuje w  roku bieżącym  
kurs w a k a cy jn y  na obu swoich S tac jach : jeziornej 
na W igrach  pod Suw ałkam i oraz m orskiej w  Helu.

W  okresie od 1 do 15  Upca 1934 roku odbędzie 
się na S ta c ji M orskiej w  Helu kurs zoologiczny. 
Program  K ursu , poza w ykładam i, uwzględniającem i 
zarys geograficzny B ałtyku, ch arak te rystyk ę  fauny  
i środow iska bałtyckiego, obejm uje:

1) Ćwiczenia p rak tyczn e z zootom ji;
2) P rzeg ląd  bezkręgowców i kręgowców, zn a j­

du jących  się w  zbiorach stacyjnych.
3) W ycieczk i, zapoznające uczestników z m e­

todam i połow ów  morskich.
4) P ok azy  narzędzi i metod, stosowanych w  ry  

bołóstw ie przem ysłowem .
W  okresie od 15  do 30 lipca  1934 roku odbę­

dzie się na S ta c ji Hydrobiologiczmej nad jeziorem  
W ig ry  pod Suw ałkam i kurs lim nologji. Program  
K u rsu  przew iduje :

1) W y k ła d y  z zakresu lim nologji fizycznej, bio­
log ji p lanktonu i w iększej fau n y jeziornej oraz me­
todyki badań hydrofizycznych, hydrochem icznych  
i hydrcbiologicznych.

2) Ćwiczenia, pokazy i połow y ch arak te rystycz­
nych p rzedstaw icieli fauny wodnej.

3) W ycieczk i zbiorowe na jezioro W ig ry  i inne  
typow e zbiorniki p o jezierza  Suw alskiego.

U dział w  obu K ursach  jest bezpłatny. L iczba  
uczestn ików  ograniczona. Inform acyj w  spraw ie w a ­
runków  p rzy jęc ia  udziela Biuro Instytutu  im. Nen­
ckiego, W arszaw a, ul. Śniadeckich 8, tel. 82 6 -31 .

R ed akto r od p ow ied zia ln y J a n  Dembowski. W ydaw ca P olsk ie T-wo P rzyro d n ik ó w  im. K opern ika.



A C T A  B I O L O G I A E  E X P E R I M E N T A L I S
t . V II , 1 9 3 1 .

R. J .  W o j t u s i a k  (Kraków): D ośw iadczen ia  nad  w pływ em  podwój­
nego  o św ie t le n ia  n a  l a r w y  h o m ara  i j e ż o k r a b a .  — P. O s t e m  i J .  K P a r ­
n a s  (Lwów): 0  p o w staw an iu  am o n ja k u  w zw iązku  z c z y n n o śc ią  se rca .  —
J .  W . S u p n i o w s k i (Kraków): W łaśc iw ośc i  f a rm ako d yn am iczn e  beta-
a p io l e t y l a m in y .  — M B o g a c k i  (W a r sz a w a ) :  O re g u lo w an iu  c iśn ie n ia  
osinotycznego h em o l im fy  u równonogów m orsk ich . — B. K r y s z c z y ń s k i  
(W a r s z a w a ) :  O chłon ien iu  składn ików  m in era ln ych  moczu w steku  p t a ­
ków. — W 1. N i e m i e r k o (W arszaw a ) :  Oznaczan ie  chloru w drobnych 
i lo ś c i a c h  tkanek .  ■— S. S k o w r o n  (Kraków): O p rzeb iegu  exosm ozy
i endosm ozy  w ś l im a k u  w in n iczku  i w y t r z y m a ło ś c i  komórek sperm atogene-  
t y c z n y c h  n a  zm ia n y  c i ś n ie n ia  osinotycznego . — M. C h e j  f  e c (W arszaw a ) :  
R e g u l a c j a  i  r e g e n e r a c ja  P a r am e c i i im  caudatum . — K B i a  i  a  s z e w i c z 
(W a r s z a w a ) :  O o zn aczan iu  ob ję tośc i  f a z y  rozdrobnionej w kom órkach  ż y j ą ­
c yc h .  — 1. S z u l c  (W a r sz a w a ) :  W pływ  nerwów  układu au tonom icznego  
n a  k rz ep l iw o ść  k rw i .  — F. R o g o z i ń s k i  i J .  C i e c h a n o w s k a  
(Kraków): O k rz y w ic y  do św iadcza ln e j .  IV. P sz en ic a  j a k o  pokarm, w yw o­
łu j ą c y  k rz yw icę .  — E. A. S  y  m (W a r sz a w a ) :  K a ta l iz a  k w a so -z a sa d o w a  
a  d z ia łan ie  e s t e r a z y .  — K. B i a ł a s z e w i c z  (W a rsz a w a ) :  P rz yc zy n ek  
do zn a jom ośc i  sk ład u  m inera lnego  krw i u zw ierzą t  m orsk ich .  — W. A. 
A d o l p h  (W ilno ) :  S tu d ja  nad ry tm em  podz ia łu  p ierwotniaków. I. R y tm  
dobowy w rozrodz ie  P a ram ec iu m  caudatum . — B. P a l i k  (Lwów): W pływ  
a n tag o n izm u  jonów  na  bem ol izę .  — S t .  K u c h a r s k i  (Lwów): D raż­
n ie n ie  nerw u ku lszow ego  ż a b y  up ad a jącem i k rop lam i płynu R in g e ra .  —
J .  K o n a r s k i  (Poznań ) :  P o m ia ry  d ługośc i  fa li  p romien i  m i to g en e tycz -  
n ych .  — W. Z. T y c h o w s k i  (Lwów): O pobudl iwośc i  k o ry  móżdżku.— 
B i b l i o g r a p h i a  P o l o n i c a .

Cena p o je d y n c z e g o  tomu zł. 25, w p re n u m e ra c ie  zł. 20.

A d m i n i s t r a c j a :  I NS TY TUT im. NENCKI EGO,  W arszaw a, Śniadeckich 8 , tel. 826-31.
Skład gł.: „E kspedycja Kasy im. M ianowskiego" W arszaw a, N ow y-sw iat 72, Pałac Staszica.

F O L I A  M O R P H O L O G I C A
Organ Polskiego T ow arzystw a Anatom iczno-Zoologicznego.

Tom IV, zesz. 3—4, 1933.

J.  S o k o l s k a - .  Cytologische Untersuchungen iiber die Spermatogenese 
e in iger Opiliones. — J . M. C u n g e: Ectopia sinus urogenitalis  persistentis 
u noworodka. (Ectopia sinus urogenitalis persistentis chez un nouveau-ne). —
J. S t a n k i e w i c z :  O nerwie Żlobikowskiego. (A propos du nerf de Żłobikowski).—
A. E 1 k n e r: Ober den Bau des bindegewebigen Ciriindstockes der mechanischen 
Zungenpapille  bei der Katze. — M. K o s t o w i e c k i :  O bardzo rzadkim przy­
padku nieprawidłowości zastawek pólksiężycowatych aorty. (Sur un cas tres rare 
d ’anomalie des va lvu les  sigmoides de l ’aorte). — M. S t r a n k o w s k i :  Sur 
l ’anomalie des ventouses chez Polystomum integerrimum Froelich 1791. —
J. Z w e  i b a u m: Nowy sposób uwidoczniania tłuszczów w preparatach histolo­
gicznych. ( ,'ur un nouveau procede de coloration des graisses) . — W. D u c h -  
g i e w s k i :  Stosunek brzuśców m. dwubrzuścowego łydki, b adany  na ludziach 
żyw ych  (Sur la morphologie du m jurneau de la  jambe chez le s  v ivants.) .—
P. S ł o n i m s k i :  W sprawie składników komórkowych krw i żmii indyjsk iej
(Vipera russelli). (Sur les e lements figures du sang chez la vipere d lndes, 
l/ipera russelli). — B. V i n e 11 i - B a p t i s t a: Quelques recherches sur les
su jets  bresiliens. — W. S t e f a ń s k i :  f  C. Janicki (1876 — 1932). — P. S ł o n i m s k i  
t  R. Błędowski (1886—1932). — Referaty (Analyses).  — Miscellanea. :

C en a  z e s z y tu  3 —4 zł. 10.
R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a :  W a r s z a w a ,  C h a ł u b i ń s k i e g o  5 . P. K.  O. 12 .4 12 .

ARCHIW UM  HYDROBIOLOGJI i RYBACTW A
t . V II.

C e n a  p o je d y n c z e g o  tom u zł. 10.
A dres Redakcji i Adm inistracji: S tacja  Hydrobiologiczna na W igrach, poczta Suwałki. 
Skład gł.: „E kspedycja K asy  im. M ianowskiego", W arszaw a, N ow y-Św iat 72, Pałac Staszica*
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D ru k a rn ia  i L i to g ra f ja  .JA N  C O TTY " w W a rsz a w ie , K ap u cy ń sk a  7.


